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Na dzisiejszej konferencji min. Swiętosławskiego z rektoram zapaść mają ważne decyzje 


Warszawa, 16 marca 

Dzisiejsza prasa poranna zbliżona do 
ONR omawia szczegółowo wczorajsze 
zajścia na wyższych uczelniach war- 
szawskich, które doprowadziły do za- 
wieszenia wykładów na Uniwersytecie 
J. Piłsudskiego i na Politechnice War- 
szawskiej. 

Przyczyną zajść wedle tych orga- 
nów prasowych, młało być zastosowa- 
mie przez władze akademickie represji 
wobec młodzieży narodowo = radykal-| > 
nej. W obecnej chwili na wyższych 
uczelniach warszawskich zawieszonych 
jest w prawach akademickich 50 człon- 
ków związku akademickiego narodowo- 
radykalnego z większością członków 
zarządu tej organizacji na czele. 

Dalej zawieszonych r; około 60| 
sympatyków ONR | ponad 50 członków 
sekcji akademickiej Str. Narodowego. 
Poza tym 
OKOŁO 100 STUDENTÓW MA WY- 
TOCZONE DOCHODZENIE DYSCY- 

v PLINARNE. 

Jak wiadomo, wszystkie te orzecze- 
nia karne zapadły w związku ze znaną 
blokadą Uniwersytetu. Wczorajsze wie- 
ce studenckie na Uniwersytecie i na Po- 
litechnice były właśnie zwołane celem 
zaprotestowania przeciwko, represjom 
podjętym przez władze akademickie. 

Maniiestacje wczorajsze przybrały, 
szczególnie ostre rozmlary w gmachu 
filozofji, historii I prawa Uniwersytetu 
Warszawskiego. 


Manifestanci wyważyli drzwi sali, 


w której odbywał się wykład prof. Jar-| 


ry i usuneli z sali kilkunastu studentów 


żydowskich 
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Do nabycia wszędzie, 


Cena iQ groszy. 


JA” ICH i RANIĄC. | 

grupa demonstrantów 

odda do do lokalu, w którym prof. Han- ' 
delsman egzaminował z historii, Egza- 


min został przerwany, a į dowo 


PROFESORA HANDELSMANA 

OBRZUCONO SPLUWACZKAMI. 

Władze uniwersyteckie skonsyśno- 
wały większą ilość wożnych, którzy prze 
ciwstawili się manifestantom. Równo- | 
cześnie przeciwko  manifestantóm z 
ONR wystąpiła część młodzieży, nale- 
żącej do Str, Narodowego oraz do aka- 
demickich ugrupowań lewicowych. 


KRWAWE BÓJKI 
wywiązały się na wszystkich audyto- 
riach i korytarzach: uniwersyteckich. Na 
Politechnice, po wiecu młodzieży naro- 
- radykalnej grupa demonstrantów 
wtargnęła do kreślarni, skąd usunęła 5 
|studentów Żydów, „poturbowawszy ich 
„ciężko. Część Żydów schroniła się do 
'poczekalni rektora, dokad młodzież na 
rodowo - radykalna wrzuciła 

KILKA PRÓBÓWEK Z GAZEM 
CUCHNĄCYM, 
zmuszając w ten sposób Żydów do opu- 
szczenia tego lokalu, a następnie 


wając ich z gmachu uczelni. Zarządze- 
nie rektora Politechniki proi. inż, Za- 
wadzkiego i rekt, uniwersytetu prof, dr. 
Antoniewicza o bezterminowym zawie- 
szeniu wykładów na obu uczelniach, u- 
kazały się niemal równocześnie, 

Dziś po poł. obaj po odbędą z 
ministrem oświaty proj, dr, Świętosław- 
skim konierencję, na której mogą zapaść 
bardzo ważne decyzje w sprawie dalszej 
taktyki władz wyższych uczelni wobec 
awanturujących się odłamów młodzieży 
akademickiej. 


Walki na odcinku Guadalajara 


Pozycje rządowe pod gradem bomb lotniczych 


PARYŻ, 16 marca. 
AT) Korespondent Havasa donosi 
z enza, że na wszystkich frontach 
Madrytu pogoda się poprawiła, co przy- 


Barykady 


Policja z bronią w ręku 
Nowy Jork, 16 marca. 
(PAT). Policja z bronią w reku wkro 
czyła dziś do szpitala Brooklyn, gdzie 
sale szpitalne i korytarze okupowali 
strajkujący sanitarjusze i służba. 
W Salach szpitalnych policja musia- | 
ła zdobywać barykady za barykadami. 


czyniło się do ożywienia działalności 

obu stron walczących. 
Ostre walki toczą się na odcinku 
Guadalajara. W akcji bierze udział du- 
tootoo 


usunęła strajkujących 
Strajkująca służba szpitalna atakowała 
policję, rzucając rondlami. szczotkami i 
innymi przedmiotami. 

Dopiero groza użycia broni uspokoi- 
ła strajkujących, awanturujaca się służ- 
bę usunięto wreszcie ze szpitala. 

. 


40 górników w płonącej kopalni 


Ekspedycja ratunkowa usiłuje dotrzeć do uwięzionych 


w morzu 


Tokio, 16 marca. 
(PAT) W kopalni węgla Chugai w 
prefekturze Shizuoka wybuchł olbrzy- j 
mi pożar, Setki robotników walczą z 0- 
gniem, starając się dostać do szybu, w 


„Sfrajk maisirów w ,, 


płomieni 
Iktórym znajduje się 40 górników odcię- 
„tych od świata morzem płomieni, 

Jak sądzą robotnicy zostali już zatru 
ca gazami i pomoc może okazać się Spóź 
niona. 


Widz. Manuf.“ frwa 


Następna kcnferencja odbyć się ma w Warszawie 
konierencja odbyła się na terenie mini-|* SĘ S. F. R, Kamiński, decyzją Komite- 


Łódź, 16 marca. | 

(k) Dziś w godzinach przedpołudnio- 
wych i w ciągu wczorajszego dnia sy- 
tuacja w zakładach przemysłowych „Wi 
dzewskiej Manufaktury" nie uległa ża- 
dnym zmianom, strajk 130 majstrów 
tkalni, którzy porzucili pracę przed mie- 
Siącem, trwa nadal. 

Jak się dowiadujemy, na wezwanie, 
wydziału wykonawczego klasowego , 
związku zawodowego cześć robotni-| 
ków, zatrudnionych w charakterze maj- 
stów przerwała sę. pracę, solidary- 
zujac się z akcją imzssrtów  iabrycz-* 
nych. 


k 


acy nie wvznaczyła e) 
Forencii. * 

w fabrycznych p9- 
czyił starania. aby nastęgna wżoólna | nek. 


sterstwa opieki społecznej między przed 
' stawicielami firmy i związku majstrów 
i unii La AJ umysłowych. 


Wczoraj wieczorem odbyło się po- 
siedzenie rady okręgowej unii pracow- 


ników. umysłowych w Łodzi, na którym 


omówiona została sprawa Widzewskiej 
Manufaktury. 

Po ożywionej dyskusji przyjęto u- 
chwałę, wzywającą wszystkich pracow- 
ników umysłowych do opodatkowania 
się na rzecz strajkujących majstrów 

Jednocześnie postanowiono 
konferencję z przedstawicielami wszyst- 
kich związków zawodowych celem zor- 
gan zowania wspólnej akcji prostestacyj 


zwołać | 


ża ilość artylerii, Powstańcze eskadry 


|samolotów myśliwskich otworzyły dziś 


drogę dla nalotu trzymotorowców bom- 
bardujących, które zarzuciły dziś wiel- 
ką ilością materiałów wybuchowych po- 
zycje wojsk rządowych, a szczególnie 
linie komunkacyjne, którymi dopływały 
posiłki. 

W okolicy Trijugue aż do Tajuna od 
popołudnia począwszy do późnego wie- 
czora nie ustawał ogień piechoty, 


„Maszyna piekielna pod katedrą 


MONTPELLIER, 16 marca. 
(PAT) Wczoraj wieczorem podłożono 
maszynę piekielna pod katedre, Nic- 
zwykle silny wybuch spowodował wy- 
bicie wszystkich szyb w okolicznych 
domach, 


Katastrofa. lotncza w Anglil 


*Lonyon, 16 marca, 
(PAT) Samolot myśliwski, należący 
do bazy lotniczej w Bron uległ dziś ka- 
tastrofie, Porucznik i jeden podoficer 
zginęli w wypadku. 


MOSKWA, 16 merca. 
(PAT) Agencja „Tass* donosi: Ko- 
misarz zdrowia publicznego Z. 8, R. R. 


tu wykOnawcześo centralnego Z, S. F. 
„ został zwolniony ze swego stanowi- 
ska. Miejsce jego zajął Piotr Sergejew. 


Dziś 


o godz. 3-ej po południu 
ukaże się specjalne 


loterie wydanie Expressa 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych t-go dnia ciągnienia 
Il-ej klasy Loterji Pañ- 
stwowej 


Termometry ...głodu i snu 


Aparaty, mierzące napięcie prądu elektrycznego, wydzielanego przez człowieka 


Najfmowsze zdobycze medycyny 


(sb) W ciągu ostatnich kilku miesię- 


cy dokonali lekarze szeregu sensacyj- | chi 


Rzekomo uleczeni, których lekarze 
cąc już zwolnić ze szpitala, poddawa- 


nych wynalazków. Jak już donieśliśmy, | ni są badaniu przy pomocy czułego apa- 


pewien medyk amerykański skonstruo- 
wał termometr do mierzenia głodu, Jest 
to aparat podzielony na dziesięć stopni. 
Przy pięciu stopniach człowiek jest zu* 


pełnie nasycony i nie potrzebuje więcej | osk: 


odżywiać się, Gdy siły ch?re, adn: 

wskutek nieodpowiedniego Renia 
się do jednego stopnia, nic już nie zdoła 
uratować go przed śmiercią. Aparat ten 
oddaje już obecnie wielkie usługi w me- 
dycynie, albowiem pozwala określić stan 
zdrowia chorego a równocześnie chroni 
go przed przejedzeniem. Ludzie otyli 
przy pomocy tego przyrządu, będą mo- 
gli z powodzeniem przeprowadzić kura- 
cję odfłuszczającą 

Drugim niezmiernie sensacyjnym wy 
nalazkiem jest skonstruowanie przyrzą* 
du, umożliwiającego stwierdzenie siły 
częstotliwości prądów elektrycznych, 
przebiegających przez ciało ludzkie. Już 
od dawna istniała teoria, że człowiek 
jest żywą dynamomaszyną, która wy- 
twarza prąd elektryczny. Przypuszcze- 
nia te trudno jednak było sprawdzić do- 
świadczalnie, 

Obecnie lekarze Morton Rubin i E. 
Cameron, skonstruowali czuły aparat, 
który umożliwia mierzenie napięcia elek 
trycznego człowieka, Przyrząd nakłada 
się na głowę, a strzałka wskazuje nie- 
zwłocznie częstotliwość impulsów elek- 
trycznych oraz ich napięcie. 

Lekarze amerykańscy ustalili, że u 
normalnego człowieka przyrząd notuje 
dziesięć impulsów elektrycznych na se- 
kundę. Napięcie ich wynosi od 20 do 50 
milionowych części wolta. 

Sensacyjnie wypadły badania umysło 
wo chorych tym aparatem. Okazało się, 
że liczba drgań ludzi nienormalnych jest 
nieregularna. Ilość ich zmniejsza się, na 
tomiast napięcie jest większe, — Aparat 
teñ już obecnie stosowany jest z powo» 
ii przy leczeniu umysłowo ch 
TYCH: — r 


| y 


ratu, który wydaje nieomylne orzecze= 
nia, — Również w dziedzinie sądownic- 
twa odegra ten przyrząd doniosłą rolę, 
albowiem gożwoji ustalić niezbicie, czy 
afżońy symuluje tmysłową chorobę, 
by uchrOnić się przed grożącą mu karą, 

Trzecim z kolei rewelacyjnym wyna- 
lazkiem jest mierzenie snu. Dotychczas 
lekarze nie byli w stanie ustalić, czy 
człowiek jest pogrążony w głębokim czy 
lekkim śnie. Już przed 60 laty skonstru- 
ował pewien lekarz przyrząd do mierze 
nia „głębokości” snu. Składał się on z 
tarcz metalowych różnej wielkości, na 
które zrzucano z jednakowej wysokości 


| Taiemnica skrzypiec Siradiuariusa 


W 200 rocznicę zgonu genialnego mistrza tonów 


(sb) W mieście włoskim Kremonie 
czynione są obecnie przygotowania do 
uczczenia dwusetnej rocznicy zgonu 
Antoniego Stradivariusa. 

Jest to najsłynniejszy na Świecie 
wytwórca skrzypiec i innych instru- 
mentów muzycznych. Już jako 12-letni 
młodzieniec Stradivarius wstąpił na 
służbę do fabrykanta skrzypiec Amat- 
tiego, u którego pracował 20 lat. Po 
tym założył własny warsztat i rozpo- 
czął produkcję skrzypiec. 

Było to w roku 1666. W okresie 
tym wyszły z pod jego rąk najwspa- 
nialsze instrumenty. Ogółem wyprodu- 
kował Stradivarius 1100 skrzypiec. 
Wiele z nich zginęło a tylko 600 zacho- 
wało się do czasów obecnych, 


| 
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Przez usuwanie krzywd społecznych — 
do jedności i siły narodowej 


n TESPRTFG 1 


aA a dci 


dzo dokładnie mierży sen 
Jest to czuły przyrząd, mierzący je 
trze, wydychane przez śpiącego, Im] 
człowiek jest pogrążony w bardziej głę- 
bokim śnie, tym wydychane przez niego) 
powietrze zawiera więcej kwasu węglo- 
wego. „Zmniejszenie liczby ER saeh el 
kwasu węglowego jest dowodem rychłe 
go przebudzenia się. Przyrząd ten odda- 
je również poważne usługi przy stwier- 
dzaniu choroby nerek, cukrzycy i innych 
dolegliwości... 


Co pewien czas słyszy się również 
o wykryciu zaginionych skrzypiec mí- 
strza, za które właściciele ich otrzy”, 
mują bajońskie sumy, W swoim czasie) 
sprzedawał je Stradivarius za ste fran 
ków w złocie. Dziś za instrumenty te 
płacą miliony franków. 

Żadne instrumenty, wyprodukowi- 
ne nawet obecnie, w dobie udoskonaleń) 
"echnicznych, nie mogą di równać 
skrzypcom Stradivariusa. 

Wielu uczonych próbowało zgłę- 
bić tajemnicę miztrza z Kremony, jed- 
nak wszelkie ich wysiłki były bez- 
skuteczne. Tajemiire wyrobu instru- 
menów muzycznych odznaczającychi 
sie nieskazitelnie czystym tonem, za- 
bral Stradivarius ze sobą do grebu... 


Krzywdy 


| będą pomszczone 


-— W takim razie nie powinien pan 
nigdy pić.. — odparła Jadzia urażonym 
głosem. 

— Trudno... Stało się... Chciałem pa- 
nią wytłumaczyć przed tym panem.... 
zdaje się, że to jest pani narzeczony, 
ale.. on tak nagle uciekł... Ale sądzę, że 
on tego nie wziął na serio i że pani nie 
miała z tego powodu żadnych trudności. 

Jadzia odwróciła głowę. Podszedł 
úo niej, 

— Pani płacze?,. Dlaczego?.. Czyż- 
by więc... Panno Jadziu... 

— Niech mnie pan zostawi w spo- 
koju! — odparta rozdrażniona. 

— Chciałbym wiedzieć dlaczego pa- 
ni płaczel.. Czy miała pani z tego po- 
wodu jakieś trudności?... Ja to zaraz 
wyjaśnię!.. Kiedy on u pani będzie?... 
Przyidę i osobiście wszystko mu wytłu- 
maczę... Kiedy mogę go tu zastać?... 
On już tu nie przyjdzie... — od- 
parła Jadzia, połykając lzy. 

Halwin oniemiał, 

— Ach, tak... Więc jednak wziął to 
ma serio... Porzucił panią... Pani wyba- 
czy, ale muszę powiedzieć, że tak po- 
stępuje dure: 


am panu w ten sposób o 
nim się wyrażać!... 

— Jeszcze raz panią przepraszam... 
— dodał ciszej — Nie wiedziałem, że go 
aż tak bardzo kocha... 

— Tak!... Kocham go!... Kochałam go 
zawszel.. Tylko jego jednego!.., I bez 
względu na to, czy mi będzie źle, czy 
dobrze, zawsze będę kochała tylko 
Ziętka 


takim razie nie pozostaje prze- 


| ojcu... 


Napisał specjalnie dla „Expressu”; 
JERZY BAK 


pra- 
Sensacyjna pewieść spółczesna 


| 


yani wskaże jego adres, a pójdę doń i 
wszystko postaram się pomyślnie za- 
łatwić... R 

— Nie, teraz już przepadło... On my- 
Śli, że ja go porzucam ponieważ mam 
zostać milionerką. Jak on mógł coś po- 
dobnego powiedzieć!?,. Jak on mnie ma- 
ło zna.. Ale ja nie chcę wyprowadzać 
go z tego błędu. Niechaj myśli, jak mu 
wygodnie... Teraz już wszystko skoń- 
czyło si . 

— Niech pani tak szybko nie rezyg- 
nuje.. On wróci.. I jestem przekonany, 
że pani uzyska ten spadek po swym 


> Jadzia przyjrzała mu się uważnie. 

— Tak pan sądzi?.. To pan jest w 
wielkim błędzie... Pan nie był chyba na 
rozprawie sądowej... Wszyscy sprzysię- 
gli się przeciwko mnie... Nikt nie stawał 
w mojej obronie. 

— Ale prawda musi w końcu na 
wierzch wypłynąć... 

— Pan chce mnie tylko pocieszyć... 
Ja rozumiem... Nie mówmy już o tym... 

Halwin podszedł do niej bliżej. 

— Panno Jadziu... — zaczął znowu 
stłumionym głosem — Jeżeli pani z nim 

wm jeżeli nie chce pani, żeby on 


— To 

— To.. dlaczego pani jest dla mnie 
taka bezwzględna? 

Odwróciła głowę. 

— Ja pana wcale nie znam... — pró- 
bowała się tłumaczyć. 

— Czy tylko to jedno stoj na prze- 
szkodzie?... — ożywił się Halwin — Czy 
mogę-mieć w takim razie nadzieję, że 


| 
| 
| 
| 


cie nic innego, jak wytłumaczyć mu to | pani zmieni się w stosunku do mnie. zdy 
maleńkie nieporozumienie... Niech milpozna mnie pani bliżej?... 


— Nie mogę panu odpowiedzieć na 


to pytanie.. Zresztą powiedziałam panu: ' 
kocham Ziętka bez względu na to, cyj 


on do mnie wróci, cy nie.. 

Halwin zagryzł wargi. 

— W takim razie... żegnam panią... 

Podała mu obojętnie rękę. Halwin 
przytulił jej dłoń do swych warg i wy- 
szedł w milczeniu. 

Następnego dnia Jadzia kupiła z ra- 
na gazetę i na pierwszej Stronicy zna- 
lazła sensacyjną wiadomość pod nastę- 
pującymi tytułami: 

— „Nowy rewelacyjny zwrot w 
sprawie milionowego spadku!... Czy ad- 
wokat Smith został otruty?... Areszto- 
wanie sekretarza Martinezal... z 

Jadzia przystanęła pod murem i za- 
częła skwapliwie czytać: 

— Jak wiadomo od kilku dni toczy 
się w tutejszym sądzie sensacyjna 
sprawa spadkowa, która z biegiem 
czasu nabiera coraz więcej cech kry- 
minalnych. Chodzi tu mianowicie o 
spadek po bogatym Meksykanimie w 
sumie miliona złotych. Z podwódz- 
iwem cywilnym wystąpiła dawna słu- 
żąca Jadwiga Młotecka, która twier- 
dzi, że jest córką zmarłego w Mek- 
syku bogacza. Syn zmarłego Meksy- 
kanina, przyrodni brat Młoteckiej, na 
rozprawę nie przybył, gdyż w spra- 
wach handlowych bawi obecnie w 
Londynie. 

Jednakże w sądzie zeznawał jego 
sekretarz, niejaki pan Steeve. Jak 
nasi czytelnicy sobie przypominają, 
do zeznań tego pana odnieśliśmy się 
od razu z wielką nieufnością. 

Sekretarz p. Steeve zeznał przed 
sadem, że jego pan uważał Jadwigę 
Młotecką za zwykłą szantażystkę i 
chciał jej dać 500 złotych odczepnego. 
Ponadto pan Steeve odczytał list swe 


go pana, w których Martinez rzeko- 
mo pisze, iż nie uważa Mloteckiej za | 
swą siostrę. 

Po nim — jak wiadomo, zeznawał 
adwokat Martineza, pan Smith. Ze- 
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* NIEBIESKIE OCZY ŁOWICZANKI” W ŁO- 
DZI; Czas cdpowie Pani na to pylańie. Spoika 
Pani w życiu człowieka, który zdoła pozyskać 
|Jej serduszko. Zapytuje Pani w liście, gdzie szu+ 
kaé taklego człowiekn, któryby posiadał zalety, 
jakie mogłyby się Jej podobać, Na to pytanie 
jè mam odpowiedzj. Nie znam okolicy, w któ- 
rej skryli się idealni znajomi dla dziewcząt na- 
rzekających na samolność, Ma Pani jednak to- 
Jwarzystwo, obraca się w gronie młodzieży, pò- 
iada nawet kolegów, którym się Pani podoba. 
Narazie powinno to wystarczyć, Ponieważ z 
[pewnością poznaje Pani co pewien czas nowych 
lludzj, żawiera nowe znajomości — jest nadzieja, 
lże zawrże Pani znajomość z kimś, klo będzie 
najbardziej zbliżony do Jej ideału, 
„JERYCHONKA" W TARNOWIE. Przesłaną 
orespondencję zapewne już Pani otrzymała. — 
Dziękuję za miłe słowa pod adresem mojej pra 
cy i za szczery entuzjazm, który jest dla maje 
Intjwyższą nagrodą, Pisze Pani, że jist wybredna 
pod względem zawierania znalomości. Świad: 
czy to, że umie się Pani cenić, że posiada pew- 
ne aspi » Wyrażone w liście poglądy na uczu 
nie są zupełnie zgodnie z rzeczywistością, 
jej jednak przytoczone przykłady świadczą 
lo tym, że nje zetknęła się Pani jeszcze z ucru- 
jem prawdziwym, że rozmawiała Pani na ten 
temat jedynie z ludźmi zmaterializowanymi, któ- 
nie umieją znaleźć piękna w życiu — 'rak= 
ując wszystko jak chwilową rozrywkę, albo 
przygodę, która zostawia niesmak. 

PANI M. CUK.„NA w CHORZOWIE. Usta% 
wa przewiduje, że gospodarz ma prawo podwyż. 
lszyć czynsz jedynie właścicielom sklepów III | 
wyższej kategorii handlowej (niższych kategoryj 
ustawa nie dotyczy). W każdym razie podwyż- 
Jkę czynszu winno poprzedzić pismo właściciela 
Jnleruchomości z wypowiedzeniem  dotychczaśo= 
ch warunków najmu na trzy miesiące naprzód. 
Jeżeli tego nie uczynił może Panj płacjć czynsz 
Jw wysokości dotychczasowej. 

Co się tyczy Jego niezręczności w towarzy- 
spotyka 
chłopców w wieku lat 17. Z czasem zniknie 
uczucie zażenowania, skrępowania, niezręczno- 
ści į niepewności. Nie powinien sę Pan jednak 
zrażać tymi obawami, ale raczej siłą wolj zwal- 
jczać je w sobie, 

PANI HALINA W. W KALISZU. Uczynjła 
ani słuszaje | nie ma powodów do wyrzutów 
sumienia. Sprawę należało postawić jasno | o- 
liwarcie, odważnie tak, jak to Panj uczyniła, Po- 
[nieważ nastąpiły wyjaśnienia o co Pani chodziło 

iko jest zatym w najzipełniejszym po- 


rządku. 


zmania tego świadka wywołały na sali 
ogromne wrażenie. Bo też sposób, 
w jaki składał swe zeznania, budził 
wiele zastrzeżeń. Pan Smith mówił 
nienaturalnym głosem i ruchy jego by- 
ly tak zmechanizowane, że chwilami 
miało się wrażenie, że to mówi jakaś 
maszyna... 

W dodatku pan Smith zasłabł na 
sali wezwano doń lekarza sądowego, 
który stwierdził, że świadek jest cho- 
ry. Lekarz sądowy po pierwszym po- 
bieżnym badaniu nie mógł stwierdzić 
ani rodzaju ani przyczyny  tajemni- 
czych niedomagań pana Smitha. 

Odesłano go więc na obserwację do 
szpitala i tu wyszły na jaw sensacyj- 
ne okoliczności, 

Okazało się bowiem że pan Smith 
był od pewnego czasu systematycznie 
zatruwany jakimś narkotykiem, który 
osłabiał jego wolę i zmuszał go do 
składania przed sądem takich zeznań, 
których życzył sobie jego truciciel, 
Analiza treści żołądkowej pana Smitha 
wykazała ponad wszelką wątpliwość 
obecność tego niezwykłego narkuty- 
ku, zwanego „scapolominą*. 

Dalsze badania władz śledczych 
wykazały, że  trucicielem tym był 
sekretarz Martineza, Steeve. Ubiegłej 
nocy nastąpiło aresztowanie panu Stee 
ve'a, mieszkającego w hotelu. 

Jednocześnie powiadomiono o tym 
pana Martineza, bawiącego w Lotdy- 
nie.. Badany sekretarz milionera aie 
przyznaje się do winy. Jednażkę pud- 
czas rewizji w pokoju hotelowym zita 
leziono pudełko tego samegy narko- 
tyku, którym zatruwano pana Sm tlia. 

Wykrycie tej sensacyjnej afery sta- 
nowi zwrot w procesie spadkowym. 
Obecnie odpadają obciążające punią 
Młotecką zeznania i tyń samym zwię 
kszyły się znacznie dej szanse zdo+ 
hycia miliorowego spadku. W ciągu 
uajbliższych dni uiawnimy dalsze 
szczegóły tej sensacyjnej afery" 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Werhle żałobne 


na ulicach miasta w wigilię 
imienin Marszałka Piłsudskiego 


ŁÓDŹ, 16 marca, 
(v) Pojutrze, dn. 18 marca o godz. 
18.80, w wigilię Imienin Marszałka Jó- 
zeia Piłsudskiego, na plącu płk. Boerne= 
ra odbędzie się zbiórka wszyskich od- 
działów garnizonu łódzkiego, skąd o goe 
dzinie 19-ei nastąpi wymarsz. Przy 
dźwłękach żałobnego werbla oddziały 
przejdą ulicami Leetonów, AL. Kościusz= 
ki, Bandurskiego, Plotrkowską do Placu 
Wolności i nastepnie uł. 11 Listopada do 
koszar, 
Dnia 19-g0o odbędą się nabożeństwa 
żałobne i akademie, których program 
zostanie podany. 


Konferencja Z 


bostce ludzkiej jaką jest pociąg do ha- 
zardu — można się dorobić fortuny. Po- 
nieważ obydwaj nie posiadali funduszów 
na urządzenie domu gry, postanowiłi za- 
tem narazie urządzić spelunkę hazardu 
na ulicy, we wnęce muru I wybrali na | ścia gracza ile od zręczności Mendelbat- 
ten cel ul. Zachodnią, gdzie pod nr. 41! ma, który „pomagał“ automatowi. Men- 
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Tekturowe czekoladki w automacie do gry 


Spelunka hazardu na ul. Zachodniej, — Pomysłowe oszustwo byłego złodzieja 
Obława w dzielnicy staro:miejskiej 


ustawili, własnoręcznie skonstruowany 
automat do gry hazardowej. 

Automat przypominał dużą klatkę na 
myszy z okrągłymi otworkami I malo- 
wanymi rowkami. Do otworków wrzu- 
cało się dziesięciogroszówki, zaś z 0- 
tworu na dole wypadały czekoladki w 

Js zależnej, może nię tyle od szczę- 


Łódź, 16 marca. 
(v) Mendelbaum Dawid i Zelkier Her 
szel doszli do wniosku, że tylko na sta- 


przedstawiciełami związków 


odbędzie się w nadchodzącą sobotę w okręgowej inspekeji pracy. 
Przedstawiciele organizacyj zawodowych zgłoszą szereg postulatów 


s Łódź, 16 marca, 
(k) — Jak wiadomo, okręgowa in- 
spekcja pracy w Łodzi otrzymała swe- 


go czasu okólnik ministerstwa opieki 
społecznej w sprawie zwoływania cope- 
wien okres czasu konłerencyj. z przed- 
stawicielami wszystkich związków za- 
wodowych, celem omówienia spraw wy* 
magających interwencji inspekcji, oraz 
ustalenia acy związków 
zawodowych z inspekcją EK, 
Pierwsza tego rodzaju konferencja 
odbyła się w Łodzi w początkach grud- 


godz, 9-ą rano, 


Udział w niej wezmą — podobnie jak} przestrzegania ustaw socjalnych, jak u- 


stawy o czasię pracy i t.d. 

Poza tym przedyskutowana zostanie 
bardzo ważna sprawa, poruszona jesz- 
cze na poprzedniej konferencji — a 
mianowicie sprawa ustawy © 
rol 

Postulaty zgłoszone na sobotniej kon 
ferencji będą następnie przesłane do 
ministerstwa opieki społecznej, poza ty* 
mi, która inspekcja pracy będzie mog! 
we giari anes paiid: 4 

o tej konferencji za kilka tygodni 
zwołana zostanie narada z Preda: 
lami związków zawodowych praco- 
wników umysłowych również celem o- 


mówienia aktualnych bolączek i postu- 
latów. 


poprzednim razem — przedstawiciele 
wszystkich związków zawodowych dzia- 
łających na terenie naszego miasta, oraz 
wszyscy inspektorzy pracy z inspekto- 
rem okręgowym na czele, 

Związki robotnicze — powiadomione 
o wyznaczeniu tej konferencji — przy- 

townją obecnie materiał, 

tóry zostanie przedstawiony na nara- 
dzie i przedyskutowany. 

Dowiadujemy się, że organizacje za- 
wodowe zgłoszą szereś latów, a m. 
in. w sprawie podwyż zarobków w 
związku z drożyzną artykułów pierw- | ciel 
szej potrzeby, w sprawie łamania w wie 
lu kach umów zbiorowych i nie- | 


Tragedia pohorcy targowego Zarzadu m. Lodzi 


Przyczyna samobójczego strzału nie została narazie wyjaśniona. 


Studziarek był sumiennym i 


4 i bą e retira 16 ę 

igi) — (W mieszkańiu własnym przy 
ul, Górnej 53 strzelił do siebie w 
49-letni Henryk Studziarek, pr: 
Zarządu Miejskiego w Łodzi, 

Desperata w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala Ubezpieczalni 
łecznej, Studziarek odniósł ranę po- 
strzałową w okolicy serca. Lekarze 
szpitalni dokładają wszelkich starań, by 
desperata utrzymać przy życiu, 

Przyczyna rozpaczliwego kroku Stu- 
dziarka nie la narazie ustalona. 
Desperat jest w dalszym ciągu nieprzy- 
tomny i nie można go przesłuchać. 

Dowiadujemy się, że Studziarek był 
poborcą przy opłatach tar za 
zajmowane stoiska i miejsca wozów, 
przybyłych na targ do Łodzi. Stałego 
targu Studziarek nie posiadał, Częścio” 
wo inkasował na Wodnym, częściowo 
zaś na Zielonym Rynku, | 

Poborcy targowi podlegają bezpośred 
nio kontrolerom, którzy sprawdzają dwa 
razy w tygodniu stan kasy i przeglądają 
wraz z poborcą jego bloki i notatki, 

Obecnie w wydziale przedsiębiorstw 
miejskich odbywa się kontrola ksiąg i 
kw'tariuszy. Władze Zarządu Miejskie- 
go nie natrafiły na żadne niedokładno- 
ści, z czego wynika, że Studziarek nie 
tarśnał sie na życie z powodu niedobo- 
ru w kasie. 

Desperat cieszy się ogólną sympatją 
swych mrzełożonych i kolegów, zatrud- 
E TTET IEE A E T O RCA 


Nowe kasze do śmieci 


na ulicach Łodzi 
Łódź, 16 marca. 
(v) Wydział gospodarczy Zarządu 
Miejskiego w Łodzi przygotował wnio- 
sek w sprawie powiększenia ilości ko- 
szy od śmieci, ustawionych na przystan- 
kach tramwajowych w Łodzi. Dotych- 


czas bowiem. na centralnych ulicach 
minata ustawiony około 150 koszy do 
minti. 

W pabliżezy uzasie ustawiony 


zostanie da ch (50 koszy na ulicac 
bardziej oddalonych od centrum miasta. 


pracowitym urzędnikiem 
FA Bah afk poborcy ©d|borcy należy zatym -szukać na innym 


ý jeka: + |podłożu; - Najbliższe- odiis iosą 
witego, sumiennego i Erir, R dramatu rodzinnego AEE 


szczegóły nieszczę- 
Przyczyny rozpaczliwego kroku po- |śliwego pracownika Zarządu Miejskiego. 
e: 100990660606% 


TORET Ek O EE WRÓBEY tt pge PER 
s Dzis'e'szę posiedzenie rady mie'skiej 


Upomuienie p. ministra nie odniosło skutku 


t Łódź, 16 marca. |Zarząd Miejski, zawierając umowy z 

(v) Dziś o godzinie 17-ej wieczorem, | dostawcami, żądał od nich zaświadcze- 
w sali rady miejskiej odbędzie się kolej- | nia Inspektoratu Pracy o tym, że hono- 
ne posiedzenie rady na którym p. pre- |rują umowy zbiorowe. 
zydent Godlewski odczyta zamierzania Posiedzenie rady miejskiej wy- 
budżetowe na rok 1937/38. Na posiedze- |wołało duże zainteresowanie z tego 
niu złoży sprawozdanie komisja finan- | względu, że nalprawdopodobniej będzie 
sowo-budżetowa i omawiane będą zgło |to ostatnie posiedzenie rady przed lej 
szone przez radnych socjalistycznych | rozwiązaniem I mianowaniem rady przy 
wnioski w sprawie pokrywania przez ' bocznej, którą będzie sprawować rządy 
Zarząd Miejski czynszu komornianego |w mieście łącznie z tymczasowym pre- 
rodzin bezrobotnych, aby zapobiec wy- | zydentem. 
eksmitowaniu tych rodzin oraz inn., aby ' 


Listy gończe za zaginioną 


Władze poszukują umysłowo-chorej kobiety 
Łódź, 16 marca. | bieskie oczy, krótki, gruby nos, okrągłą 
(gr) — Urząd śledczy w Łodzi ko-|twarz, była gadatliwą i akcentowała w 
munikuje nam o poszukiwaniu 45-letniej | rozmowie litery „R” i „L”. 
Marianny Witmanowej, mieszkanki wsi Witmanowa nosiła na sobie długi 
Mycielinek. Zaginiona była wraz z mę-| czarny płaszcz, szarą bluzkę, szarą suk- 
żem na jarmarku w Choczu i tam nagle |nię, męskie e sznurowane, białą 
wszelki ślad po niej zaginął, Wszczęte | koszulę i chustkę zieloną z frendzlami. 
matychmiast poszukiwania nie dały re- ze proszą o pomoc  społeczeń- 
zultatu i dlatego też władze śledcze roz- |stwa w odnalezieniu zaginionej, lub o 
pisały za zaginioną listy gończe, wiadomienie policji ọ wypadku, 
rysopisu poszukiwanej wynika, że |kiemu uległa nieszczęśliwa kobieta. 
była ona średniego wzrostu, miała nie- 


Synowie zamiast ojców 


mogą pracować na robotach publicznych 


Łódź, 16 marca. |skierowany do pracy młodszy członek 
(v) Wojewódzkie Biuro Funduszu |iego rodziny, wspólnie zamieszkały. 

Pracy w Łodzi zawiadamia, że do pra- W tych wypadkach jednak bezrobot- 
cy na robotach publicznych kierowani|ny winien złożyć deklarację zrzeczenia 
będą w pierwszym rzędzie ci bezrobot- | się zasiłków ustawowych i pomocy do- 
ni, kłórzy w roku ubiegłym na robotach rażnej na czas pracy i ew. pobierania 
tych pracowali. zasiików ustawowych przez zatrudnio- 
Ponieważ wśród tei kategorii robot- |nego w ten sprsóh mtodszezo członka 
ów jest pewna ilość starszych wie- | rodzine. który bedzie musłał złożyć oś- 
iem dla których praca jest zbyt uciąż- | wiadcz”nie o przyjęciu do wiadomości 
liwa — na pisemną prośbe bezrobotne- | deklaracji: 
ro w wieku lat-45 może być zastępczo '. 


ja- |. 


mechanika i nawo* 
ływacza do gry, Zelkier zaś, zależnie 
od okoliczności, udawał „szczęśliwego 
gracza”, przechodnia « gapia, albo rów» 
nież nawoływaczą. Do głównych jego 
obowiązków należało jednak czuwanie 
nad tym, czy na horyzoncie nię widać 
granatowej czapki przedstawiciela wła» 


delbaum pełnił rol: 


y. 

Przedsiębiorstwo prosperowałoby 
znakomicie, gdyby nie nieuwaga wars 
townika, który nie dostrzegł zbliżające» 
go się pollcjanta. 

W wyniku nieuwagi, obydwaj spóle 
nicy, wraz z automatem - dowodem wie 
ny — powędrował! do aresztu, skąd, w 
dnlu.wczorajszym, doprowadzono ich 
na rozprawę do sądu stąrościńskiego. 
Na rozprawie okazało się, że Mendel 
baum był wielokrotnie karany za kra» 
dzięże. Został on za urządzenie gry hae 
zardowej skazany na 2 tygodnie bez- 
względnego aresztu. Lepiej powiodło 
się Zeligowi, ponieważ nie udowodnio» 
no mu bezpośredniego udziału w prze” 
stępstwie. Żostał on skazany na 3 dni za 
tamowanie ruchu ulicznego. 

Automat został zakwestionowany. 
Po zbadaniu wartości jego okazało się, 
że automat zawiera niellczną ilość tae 
nich czekoladek, zaś znaczna część 0- 
pakowań czekolady zawiera: tektur= 
kę pomalowaną na kolor brązowy. 


.. 3 

Władze postanowiły wypowiedzieć 
energiczną walkę t. zw. „naganiaczom”, 
którzy w dzielnicy staromiejskiej nie po 
zwalają przejść spokojnie przechodniom 
ciągnąc ich niemal siłą do sklepów i 
składów. 

Ubiegłej niedzieli, władze urządziły 
obławę na naganiaczy w dzielnicy sta» 
romiejskiej. Okazało się, że znaczna 

ęść sklepów uprawia handel w nie- 
dzielę z czego korzysta licznie przybyła 
z prowincji klientela. 

W wyniku obławy, ujęto sześciu „nas 
garilaczy“, którzy przytrzymując prze- 
chodniów za rękawy płaszczy — wpro- 
wadzali ich do sklepów. 

Naganiacze stanęli przed sądem sta- 
rościńskim, który w wyniku rozprawy, 
skazał obwinionych po 7 dni bezwzględ- 
nego areszt. 


PEESO WEFREC T ATIS EENE PY PPOR 
pati a 


Nofafn k miejski 


Referat karny starostwa grodzkiego w ło 
dzi skazał wczoral znowu 23 pracodawców za 
nie wpłacanie do Ubezpieczalni Społecznej skła 
dek, potrąconych pracownikom. Za uchybienie 
to wymierzono grzywny od 200 do 1.500 zło= 
tych oraz w szeregu wypadków bezwzględny 
areszt od 3 dni do miesiąca. W najbliższych 
dniach odbędą się nastepna rozprawy, 

w 


Na jutro wyznaczona została kontereneja w 
sprawie zawarcia umowy zbiorowej rila wszyst 
kich fabryk, produkujących sznurowadła, Ro- 
botnicy domagają się podwyżki płac. W dwuch 
fabrykach — Pattberga oraz Eiserla i Schwel- 
kerta — wybuchł strajk, gdyż rohotaicy zażą« 
dali, aby podwyższcne stawki obowiązywały 
już od teraz. Strajk ten trwa nadal q 

w 


Komendant policji na m. Łódź przejeżdżając 
samochodem ulicą Limanowskiego zauważył 
wóz, naładowany kurami, indykami, cęsłami 
i t. d. Ptaki leżały jedne na drugich, dusząc 
się 1 łamiąc sobie skrzydła. Komendant policji 
kazał uwolnić drób od katuszy a handlarza — 
|. Mydlarza — polecił. zatrzymać. 


D 
W Łodzi odbędą się w okresie od 7-go do 
80-zo kwietnia dni przeciwgruźlicze. Woje- 
wódzki komitet zwołał pierwsze zebranie orga 
nizacyjne na dzień 18-go marca. Na zebraniu 
tym omówiony będzie dokładny program w 
związku z organizacją dni przeciwgruźliczych, 


Pedrza els 
Łódź, 16 marca. 
(gr) — Antoni Chelewiński doniósł 


iatko znaleziono w bramie. Po- 

g k Żtcbka, 
Za wyrodzą matką wszczęło poszuki- 
wana. 
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$ajemnica Samla Grzeszolskie$o 


Sensacyjny list Kuczalskiej 


Dalszy ciąg rewelacji dr. Z. Hofmokl-Ostrowskiego 


XXII. 

Pragnę w moim opracowaniu spra- 
wy Grzeszolskiego, w rozświetleniu ta- 
jemnicy, która tę sprawę jeszcze ota- 
cza, być zupełnie obiektywny. 
go, mimo, iż może to niezbyt korzyst- 
nie podzłałać na część opinii publicznej, 
uważam za konieczne przytoczyć do- 
kumenty, które były dołączone do akt 
sprawy sądowej, lecz nie zostały całko- 
wicie dotąd ujawnione. Pierwszym ta- 
kim dokumentem, wybitnie ciekawym, 
Jest list Genowety Kuczalskiej, wysto- 
sowany:do Grzeszolskiego w dniu 1 
marca 1935 roku, wówczas gdy Grze- 
szolski przebywał w więzieniu. List ten 
na mocy decyzji sędziego śledczego, po- 
stanowiono jako dowód rzeczowy do- 
łączyć do akt i w ten sposób dostał się 
on do moich rąk. 

Wiadomą było rzeczą, że Kuczalska 
nienawidziła Grzeszolskiego. Nienawi- 
dziła go strasznie, okrutnie. Nie będzie- 
my w tej chwili zastanawiali się, jakle 
były przyczyny tej nienawiści. Jakie to 
Jednak było potężne uczucie — wymow 
nym dowodem jest poniższy list. 

Koperta: „Będzin. Więzienie Karne, 
dla więźnia Pawła Grzeszolskiego”. 

„Ty Łotrze!”* 

Dziś nanowo jestem uina w moc 
Boską — bo przez ciebie zwątpiłam 
chwilowo patrząc na twoje łotrowstwa 
bez miary. Nareszcie gwiazda łotrow= 
ska ci zgasła I ugląłeś ten sztywny kark 
w drzwiczki więzienne! 

Ty wampirze! Przechodzi poprostu 
pojęcie, że może być człowiek tak po- 
dły jak ty. Tylko ja wiem, do czego by- 
łeś zdolny. Byłeś dobrym aktorem przez 
szereg lat — a my to musieli tolerować 
— patrząc ze zgrozą przez wzgląd na 
%. p. Ankę I $. p. Dzieci. Przynajmniej 


* a się nle bałam twojego rewolwera. 


Dałam ci dowód, że w śmierć $. p. Ju- 
rasla poszłam w waszą spelunkę i po- 
wiedziałam wam słowa prawdy. (Mo- 
wa jest tu o najściu Kuczalskiej w dniu 
Śmierci Jerzego na dom Staciwińskich. 
Przyp. mój H-—0O. (Ty myślisz, że się 
wstydzę, że zostałam skazana. Nie. Bo tu 
| je e z OE 


ADRIA: — „Tylko ty". 
CASINO: — „Penny”. 
CORSO: — „Wyprawa na Mongo" | „Pierw- 
szy pocałunek, 
'UROPA — „Janosik“ 
GRAND-KINO: — „Sam na sam”, 
TRO: „Tylko ty", A 
„Ada to nie wypada“. 
„Wielka Miłość Beethovena". 
1 — „Jej ekscelencja babka”. 
„Kochany łobuz” 
Skowronek” 
„Wesołe szaleństwo”. 


FOTOPLASTIKON: — Hiszpania. 


KAn CCK SZEJ 
TEATR MIEJSKI 
Trzy przedstawienia po cenach zniżonych 
w Teatrze Miejskim. 
Dziś, we wtorek, o godz, 7.30 wiecz, oraz 
w środę o godz. 8.30 wiecz. świetna komedja 
Bałuckiego „Grube ryby” z Konstant Tatar- 
kiewiczem í Janem Mrozińskim w rolach głów- 
nych Ceny eniżone, 


TEATR POLSKE 
(Cegielniana '27). 

Dziś, we wtorek, 16-g0 b. m. o godz. 8.30 
wieczorem dana będzie przepięknie wysławiona 
sztuka Ferdynanda Brucknera p. t „Elżbieta 
królowa Anglii". Wielkie epokowe jeło dra- 
maturgij światowej zamyka w 10 obrazach bio- 
grafję słynnej królowej Anglii | Filipa króla 
Hiszpańskiego. 


TEATR POPULARNY, 
(Ogrodowa 18) 

Dziś, we wtorek, o godz. 8.15 wiecz | dni 
następnych jedna z najświetniejszych komedyj 
St, Kiedrzyńskiego „Raz się tylko żyje” W ob+ 
sadzie; J. Gosławska, Z, Sykulska, K Lesz- 
czyński, M. Zoner ; B. Bolkowski. 
M. Zonera. 


I. „Turan- 


I diate- | O.). 


chodzi o krzywdę sierot. (Kuczalska ska 
zana została wówczas na dwa miesiące 
aresztu za zniesławienie Pelagii Staci- 
wińskiej-Grzeszolskiej Przyp. mój. H-— 


Ty łotrze! Zmusiłam cię do złożenia 
przysięgi trupowi ś. p. Anki, że będziesz 
dobrym dla dzieci — myślałam, że przy- 
sięga w takiej chwill powstrzyma cię 
od łotrowstwa, a ciebie nawet medalik 
Matki Boskiej, zaszyty przez ś. p. Lelu- 
się w twoją kamizelkę (szarą) nie po- 
wstrzymał od zbrodni. Pamiętaj, że tu- 
taj nie ja działam, ani moja rodzina, 
lecz zaczyna się kara Wszechmocnego. 

Ty, trupie chodzący bez uczucia I du- 
szy, tyś miał sumienie przysłać po Jura- 
sia gnojnice z wiązką słomy, jak po ja- 
klegoś bandytę, straconego na szubie- 
nicy, tyś miał sumienie dać mu stare, 
podarte kamaszki do trumny. Tyś miał 
sumienie zapytać się, kto będzie płacił 
doktora, kledy twoja kochanka opływa- 
ła w zbytkach, widząc takiego syna, lak 
ty miałeś, jedynaka, nieprzytomnego? 

Kiedy ludzie obcy, doktorzy, tak 
strasznie ratowali Go, tyś poszedł 


przy dźwiękach muzyki, abyś się zbyt- 
nio nie wzruszył, bo przecież dla mło- 
dej żony, trzeba być młodym mężem! 

Ty łotrze! To dla ś. p. Lelusi nie by- 
ło na lepszą opiekę w szpitalu, tam 
dziecko konało bez kropli wody. Wy 
łotry, do spółki z twoją matką, toście 
konającemu dziecku pomarańcze za- 
brali ze szpitala, bo ona i tak umrze, to 
jej nie potrzeba i tyle godzin się jeszcze 
męczyło z pragnienia. Och łotrze! Za 
krzywdę tych dzieci, żeby Was Bóg w 
niebie, a ciebie sprawiedliwi ludzie u- 
karali ciężko. O większej zbrodni nie 
mam prawa mówić, to już sprawiedliwy 
Sąd ziemski rozstrzygnie. Jaki Bóg cier- 
pliwy, że temi pomarańczami żeście się 
nie zadławili. Pamiętasz jak ostatnia 
twoja ofiara konała, toś książkę zabrał 
Kasy Chorych, nie pozwalając mi zawe- 
zwać lekarzy, ani sam się o nich starałeś 
(Jak się okazało na rozprawie, było pię- 
ciu lekarzy przy łożu chorej. Przyp. 
mój H-—0O.). Przyszedłeś na 5 minut do 


[swojej córki, leżącej na śmiertelnym ło- 


żu, pomacać, czy już gotowa, czy cl już 


do |nie będzie przeszkadzała w twym ożen- 
kochanki, a raczej do cukierni na obiad, ku. Kochajże teraz tę swoją 


Staciwiń- 


ską! Och, tyś twardy, łotrze, ciebie anl 
mury więzienne nie wezmą, boś ty wam 
pir, tyś djabelski,spólnik! 

* Pamiętasz jak na klęczkach błaga- 
łam cię, abyś ratował Ś. p. Lunię, cało- 
wałam cię po rękach i nogach, czołga- 
łam się w mej śmiertelnej rozpaczy po 
ziemi, Wyrzuciłeś mnie, poszedłeś spać 
snem sprawiedliwego! 

Tyś miał sumienie spać spokojnie, 
kiedy twoja Córka męczyła się — wi- 
|dząc przed sobą ciemną mogiłę. Tyś nie 
miał jednego dnia czasu dla Ś. p. Luni 
po śmierci Matki Jej i Braciszka, a z 
kochanką to na cały miesiąc pojechałeś, 
by się łajdaczyć. (W sądzie opowiadała, 
że Grzeszolski jeździł ze Staciwińską 
samolotem z Katowic” do Krakowa, 
przyp. mój H.—0.). 

Och, nie spisałabym twoich szu- 
brawstw ani na wołowej skórze, ale ty 
wiesz najlepiej o wszystkim I Ja. 

Nie na darmo chciałeś mnie wysłać 
do Brazylii, bo czułeś, że ja zdolna je- 
stem poruszyć niebo I zlemię za krzyw- 


dy... 
(DALSZY CIĄG JUTRO). 


Dziś rozpoczęły się roboty sezonowe 


Pierwsza partia bezrobotnych skierowana została 


na plantacje miejskie 


Łódź, 16 marca. 
(v) W dniu dzisiejszym rozpoczęty 
się w Łodzi roboty sezonowe. 
Wczesnym rankiem do Wydziału 
Plantacyj przybyła -pierwsza,: nieliczna 


narazie, partia bezrobotnych, skierowa- 
nych przez Fundusz Pracy. Bezrobotni 


zostali skierowani do parków miejskich, | 


gdzie rozpoczną się wiosenne prace 
przygotowawcze. 1 


20040004040000000000000000600900000000000000000000000000 00606 
Kominiarze zawieSili strajk 
do czasu rozpatrzenia wniosku posła Żyborskiego.— Dziś 

przystępują oni do pracy 


Łódź, 16 marca. 


dzi kominiarskiej postanawia strajk za- 


(k) — Strajk kominiarzy w Łodzi i w | wiesić 


innych miastach Polski został zawieszo+ 
ny i w dniu dzisiejszym pracownicy kO- 
miniarscy przystąpią do wykonywania 
swych obowiązków. 

Zrzeszenie pracowników  kominiar- 
skich w Łodzi nadesłało nam rezolucję, 
uchwaloną w porozumieniu z centralnym 
związkiem kominiarzy, w której m. in. 
stwierdzają, iż „wniosek posła Żybor- 
skiego nie powinien wpłynąć na zmniej- 
szenie bezpieczeństwa publicznego (o$- 
niowego) i dlatego też zrzeszenie czela- 


W dlaszym ciągu rezolucji kominia- 
rze komunikują, że strajk zawieszają aż 
do czasu rozpatrzenia tego wniosku, zaz 
naczając, że wniosek posła Żyborskiego 
„skazuje tysiączne rzesze pracowników 
kominiarskich na głód, nędzę i bezrobo- 
cie", 

Jeżeli fednak wniosek ten został 
przyjęły — kominiarze Łodzi, jak rów- 
nież z innych miast, na nowo przystąpią 
do akcji strajkowej, która będzie prze- 
prowadzona aż do uwzględnienia postu- 
latów pracowniczych. 


Hahlo? Tu radio € 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 


WTOREK, dnja 16-50 marca, 
12.03—12,40: Popularna muzyka polska w wyko- 
naniu orkjestry dętej Kolejowego Przysposob'e- 
nia Wojskowego pod dyr. Ferdynanda Gemro- 
ta (z Krakowa). 
dniowy, 12.50—14,00: „Coś dla każdego" (płyta 

za płyta). 14.00—14.57; Przerwa 
14.57—15,00; Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00—15.15: Wiadomości gospodarcze 
15.15—15.40: Koncert reklamowy. 

55; „Aktualności! , 

È R potroszke ń 
wadrans aryj operowych (płyty). 
Skrzynka P.K.O. E 

Franciszek Schubert: Wanderer — 

r op. 15, w wykonaniu Ireny 

— fortepian. 


18,00—18.10: Pogadanka aktualna 

18.10—18.20: „Sport w miastach į miasteczkach”, 
pogadanka z Torunia. 

18.20—18.30: Rozmowa z radjosłuchaczami „Ko- 
ty za płoty” — przeprowadzi dyr. Bohdan 
Pawłowicz. s 

18.304-18,50: Transm. z kawiarni „Europejski 
w Łodzi — gra zespół Haliny Adamskiej- 
Grossmanowej. 


Reżyseria | 18.50— 19.00: Pogadanka aktualna. 


wiele or- 


19.00—1920: Dyskutujmy: „Jedna. czy 
odzieży! — dyskusję zagaj Jó- 


ganizacyj mł 


: „Dni powszednie państwa Kowal- | 


i 


zef Sosnowski. 

19.20—20,40: „Natałka — Połtawka”, ukraińska 
ludowa opera w 3-ch aktach Mikołaja Ły- 
senki do libretta Iwana Kotlarskiego. Radio- 
fonizacja Michała i Antoniego Rudnickich 
(ze Lwowa). 


12.40—12.50: Dziennik polu- | 20.40—20.50. Dziennik wieczorny. 


20.50—214 ogadanka aktualna. 

21,00—21.- alczyki Panny Teodozji”, audy- 
cja muzyczna, w opracowaniu Stanisława 
Wasylewskiego (z Poznania). 

2140—21.55: „Szczerość w poezji” szkic lite- 
racki Karola Irzykowskiego. 

21.55—22.00: Przerwa. 

22.00—22.30: Koncert zespołu śpiewaczego „Mo- 
tet i Madrygał" pod dyr. Henryka Opień- 
skiego i orkiestra Radiofonij Szwajcarskiej 
pod dyr. Hansa Hauga (z Lozanny|. 

22.30—23.00: Muzyka z kawiarni wCafe-Club" 
w Warszawie. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
20.00 WIEDEŃ: „Wesoły aliabet” — audycja 
muzyczna. 
20.05 PRAGA; Koncert Czeskiej Ork. Filharmo- 
nicznej. Dyr. Maljo. 
20,15 BEROMUENSTER: Koncert symfoniczny. 
Dyr. Bruno Walter. 
20.30 RADIO ROMANIA: Koncert symfoniczny, 


zarta z udz, Erny Sack į 
misja z Opery). 

24.35 STRASBURG: „Cyganeria" — opera Pucci- 
njego nast. balet 

22,20 WIEDEN: Recital fort. Mikołaja Orłowa 

2240 DROITWICH: Radiorewia z udz, Lucienne 


Tito Schipa (trans- 


| cia psychiczne. 


| W najbliższych dniach zostaną skie- 

rowane do pracy dalsze partie bezrobot 
nych, przy czym najwcześniej zatrudni 
robotników Wydział Plantacyj,. który 
przygotował pracę dla 430 osób. 

Robotnicy zatrudnieni zostaną na 
skwerach ulicznych, gdzie sadzone bę- 
dą wiosenne kwiaty, przy wiosennym 
sadzeniu drzew na uregulowanych uli- 
cach. Na wiosnę bowiem posadzonych 
zostanie 1000 drzewek. Zostaną rów- 
nież wzmocnione i zabezpieczone przed 
wiatrem drzewa słabsze, zagrożone zła- 
maniem. 9.000 drzew na ulicach otrzy- 
ma ochronne paliki. 

Część robotników skierowanych zo- 
stanie do prac związanych z rozbudową 
parku na Polesiu Konstantynowskim, 
gdzie przystąpią oni do prac niwelacyj- 
nych drugiej części parku, a mianowi- 
cie terenów wystawowych. 

Wydział Kanalizacji 1 wodociągów 
rozpocznie pracę z dniem 20 marca, 
wskutek tego, że zmarznięta ziemia nie 
pozwala jeszcze na wcześniejsze rozpo- 
częcie robót. W dniu 20 marca znajdzie 
zatrudnienie 100 robotników, którzy 
skierowani zostaną do budowy tunelu 
przy ul. Wysokiej i Tramwajowej. 

Roboty sezonowe w Łodzi, aczkol- 
wiek w małym nasileniu, rozpoczęły 
się jednak w roku bieżącym wyjątkowo 
wcześnie. 


ZER 


16 MARCA 1937 r. 

Między godz. 8-mą a 10-tą rano z powodze- 
niem możemy ubiegać się i obejmować posady, 
| mające związek z elektrotechnika, księgarstwem, 
aptekarstwem i kinem. Kolo godz. Il-ej działa- 
ją ujemne wpływy dla górmków i hutników. 
| Południe przyniesie zdenerwowanie i przykro- 
ści w związku z osobami płci odmiennej. Od 
godz. 13-ej do godz. 15-ej należy wystrzegać się 
złodziej i unikać nieporozumień z przełożonymi. 
Następny okres nadaje się do kupna i sprzedaży 
przedmiotów drogocennych oraz do zawierania 
związków miłosnych i przyjaznych. Koło godz. 
18-ej panuje gorszy nastrój. Zwłaszcza w spra- 


21.00 RZYM: „Flet czarodziejski" — opera Mo. | Wach pieniężnych należy działać bardzo ostroż- 


fmie. Od godz. 19-ei do godz. 2l-ei czeka nas 
powodzenie w związku ze sztuką i mile przeży- 
Wieczór zapowiada się dobrze 
i sprzyja uczonym, artystom i wojsku. 
Dziecko dziś urodzone — posiada zdolności 
w różnych kierunkach, ambitne, uparte, o chan 
rakterze zamkniętym, dąży do zdobycia sławy: 


BZATLEI 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


Tomasz Poręba, bezrobotny pracownik umy- 
słowy, postanowił popełnić: samobójstwo. 
ostatnie pieniądze zjai stawną kolację w 
warszawskiej restauracji „ sisip, gdzie na- 
pisał dwa listy — jeden do policji z zawiado- 
mieniem, że odbjera sobie życie z własnej, nje- 
przymuszonej woli i drugi do swej żony, oświad- 
czając, że nie ma do nikogo żalu, nawet do Zyd: 
kyes Granta, który nagle į bez powodu pozba- 

go pracy. 

Obok Poręby aiedzieli w loży dwaj podej- 
rzanj osobnicy — Fred | Artur — zostawiając 
© nim półgłosem. Gdy Poręba M: z loka- 
lu; jeden z nich, a mianowicje Fred udał się 
za nim. 

Tomasz skierował swe krokj w stronę mostu 
Poniatowskiego. Nagle usłyszał pi krzyk. Po- 
biegł w tym kierunku į zauważył dwóch drabów 
obrabjających Teros jegomościa w futrze Je- 
den z nich podniósł już w górę nóż, gotując się 
do zadania ciosu, ale Poręba szybkim uderze- 
niem wytrącił mu broń z ręki. 

Obaj napastnicy rzucjli się *do ucjeczki, a To- 
masz zajął się zadarty Spojrzawszy w jego 
twarz stwierdził, złowiekjem, którego przed 

jwilą uratował, — Zygłryd Grant, 

Grant nie poznał swego wybawcy | chcjał 
dać Tomaszowi 500 złotych za uratowanie go 
od niechybnej śmierci. Ale ten nie przyjął pie- 
między | poprosił, aby Grant dał mu posadę 
w s biurze. 

Gdy Grant usłyszał jednak nazwisko Toma- 
maa, oświadczył kategorycznie, że nie ma dla 


racy, po czym wskoczył do przejeżdźsęj 


Napisał specjalnie dla „Expressu“: Bogdan Lot. 


NIEWOLNICY PIENIĄDZ 


Sensacyjna powieść współczesna. 
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Zygirydowi — iątki Imi ch 
milyo ckm — Wandan S Poe spędzony 


Nazajutrz doszło *między Tomaszem a jego 
żoną dramatycznej rozmowy. Wanda przy- 
znała się, że jest kochanką Granta, oświadcza- 
jąc, że Tomasz za mało zarabia, “y mogła być z 
nim szczęśliwa. á 

Tomasz dowiaduje się z gazet, że w czasie, 
gdy ukrywał się w gabinecie Granta, dokonano 
w aąsiednim pokoju kradzieży 300.000 zł. Do- 
myślając się, że podejrzenie padnie na niego, 
Kostka szukać pomocy u swego pi jeja 

Janka Baljsza, ale ten nie chciał wogóle z nim 
rozmawiać į wyprosjł go z mieszkania, 

Poręba chciał zeskocżyć z mostu do Wisły, 
ale przeszkodzili mu w tym Artur i Fred Mar- 
tonowie i uśpiwszy go zawieźli do willi dok 


tora Gerhardta, Po pewnym czasie Fred Mar-j 


ton sprowadził tam drugiego „pacjenta“ — An- 
drzeja Damiana, bogatego przemysłowca, wo- 


choć sam nie rozumiał dla czego... 

Przez jego głowę przemykałty teraz 
najróżniejsze myśli, właściwie strzępy 
jakichś myśli, bezkształtne, nieforemne. 

A wśród nich, jak czerwona nić 
przewija się konkretne pytanie: kim są 
ci tajemniczy dwaj mężczyźni, którzy 
tam na moście podali się za wywiadow 
ców policji, a teraz mówią, że są ku- 
zynami bogatego fabrykanta mebli biu- 
rowych?... 

Czy tym razem powiedzieli praw- 
dę?... W każdym razie ich zachowanie 
jest bardzo zagadkowe... 

Coraz większy niepokój wkrada się 
w serce Tomasza coraz więcej budzi 


bec którego Martonowie mieli jakieś zbrodni- się w nim wątpliwości... 


cze zamiary. 


Lusterko wypadło mu z palców... 


Tomasz został poddany przez doktora: Ger- Wziął je z powrotem i wreszcie zdecy- 


hardta jakiejś tajemniczej operacji. Do pokoju 
jego weszli Fred | Artur, którzy proponują mu, 
aby odgrywał rolę Andrzeja Damiana, do ki 
go jest łudząco podobny. Kuszą akad wy! 
nym i beztroskim życiem, żądając odpowiedzi na 
swą propozycję. 

— Zgadzam stę... — szepnął 10- 
masz, 
— Doskonale!... Więc z chwilą obec 
ną stał się pan Andrzejem Damianem... 


jącej dorożki | odjechał. W tym samym momen- 
da od balustrady mostu oderwał się jakiś cień 
wę red, który pi cały czas przysłuchiwał 
si 
Powrócił on do ret 
go kpaa Artura, 
Tymczasem Tomasz znalazł kluczyki z kasy 
Granta | zakradł się do jego przedsiębiorstwa, 
M, gdy kasa stała już otworem, cofnął się. 
agle usłyszał jakieś kroki. Przerażony nia 
so pelusz. Po kilkunastu minutach wstał | zaświ 
` cil latarkę, „Na' biurku, Granta. dobi tora 
„Miłemu 


niego 
i szybkim krokjem podążył ku miastu. Był to 
ów F. 
fozmowie Toma; 
co się działo na moście. 
aby zdobyć pieniądze, W ostatniej jednak chwi- 
czył do gabinetu Granta, gubiąc pod 
fię swej żony Wandy e dedykac 


Ezłonief, 


Rozumie pan?... 
— Tak... rozumiefm....+ 
— A Tomasz Poręba umarł... Sko- 


tym, | czył do Wisły i utonął... — mówił Artur 


takim głosem, jakim zwykli przema- 
wiać hipnotyzerzy do swoich mediów. 
— I od tej chwili jesteśmy kuzynami, 
kochany Andrzeju... Oprócz nas masz 
jeszcze kuzynkę — Monikę, naszą sio- 


tre.. y 
" Słowa Artura padały na mózg To- 
masza, jak”wielkie, "ciężkie głazy... — -- 


Rozdział 1% 
któremu 


<ydował się w nie spojrzeć... Raczej 
uczynił to mechanicznie, niż z rozmy- 
słem... 

I w tej samej chwili okrzyk niesa- 
mowitego zdumienia wyrywa się z jego 
piersi. 

— Święty Boże!... Co to jest?!... Co 
się ze mną stało?!... 

Kurczowo trzyma lusterko i wpija 
się w swoje odbicie obłędnymi oczami. 

— Co to jest?.. Co to jest?... — nie- 
przestaje mamrotać. 

Jakby nie dowierzając temu, co wi- 
dział, począł drżącymi palcami przesu- 


wać się po swojej twarzy, po włosach. | 


Czyni wrażenie człowieka, który u- 
legł nagłemu obłędowi. 
Artur pochylił się nad nim nisko, tak 


jisko, że dotyka. niemal wargami jego 


skradziono twarz 


Gdy Artur Marton umiłkł, pokój za- 


— Proszę przyjrzeć się dokładnie 


legła głucha cisza. Wówczas zabrzmiał | temu panu... — rzekł, podając ją Toma- 


głos Tomasza: A 
— Jedna rzecz zastanawia mnie w 


wi. , 
Ten obejrzał uważnie zdjęcie, przed 


tym wszystkim... Ne młodego mężczyznę i za- 
= ee — 16 pytał: 

się PORE Kół KŻ | 8 Któż to jest ten jegomość?... 

WER O, nie... Ale teraz chcę poruszyć | Chyba nie ów Andrzej Damian, wasz 


tę jedną... później pomówimy o innych. 
Słuchamy cię, drogi nasz kuzy= 
— udawał Artur szczerze uba- 
ionego. ~ 
: — Otóż... — ściągnął Tomasz brwi. 
*,— Otóż... powiedzieliście, panowe, że 
jestem łudząco podobny do  nieszczę- 
śliwego Andrzeja Damiana... Czy 
tym wypadku, kiedy mam być je: 
kladną kopią, to podobieństwo wystar- 
czy% Czy ludzie, którzy go znają, nie 
połapią się odrazu, mając że mną 
czynienia, że to mistyfikacja?... Hm... 
podobnych do siebie ludzi jest bardzo 
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— Właśnie on!.. — pokazał Artur 
zęby w szerokim uśmiechu. — Właśnie 
pański sobowtór... 

— Panowie! — zawołał Tomasz, 
wlepiwszy z powrotem wzrok w foto- 
grafię, — Panowie, ktoś z nas oszalał! 
Albo ja, albo wy!.. Przecie ja nie je- 


go do- |Stem zupełnie podobny do tego czło- 


„. On jest brunetem, a ja szaty- 
on ma regularny, równy nos, a 
.. O, moi mili, żeście zakpili 
ze mnie! Co to ma znaczyć?... 
— Zaraz, zaraz... uczynił 


wiekal. 
nem!.. 


Artur 


dużo na Świecie, ale takich samych nie | uspakajający gest. — Niech się pan nie 


Ma... 


słownie taki sam, jak Damian... 

— Byłby to cud natury.... 
tykany dotychczas... 

— Ja nazwałbym to raczej... cudem 
nauki... — wtrącił jednooki. 

Tomasz przyjrzał się badawczo naj- 
pierw jednemu, po tym drugiemu, 
wreszcie wzruszył ramionami. 

— Panowie mają specjalny sposób 
mówienia... — mruknął. — Zagadko- 
wy, dziwni 

— O, nie... — zaprzeczył żywo År- 
tur. — Zaraz cię przekonam, drogi ku: 
zynie.... 


Mi 


riąc to, sięgnął do kieszeni i Wy- 
ciągnał z niej grubo wypchany port- 
fel. Długo szperał w  przegródkach, 
wreszcie wydobył z jednej z nich ja- 
kaś fotografię. 


denerwuje, bo nie ma o co... Oto ma 


Z pan jest właśnie taki sam... do- |pan lusterko... Proszę w nie spojrzeć, 


a po tym jeszcze raz na fotografię... 


niespo- | Przekona się pan wtedy, kto z nas ma 


słuszność: my czy pan... 

Tomasz nie wziął 
blondyna, zrobił tylko 
nliwienia. 

— Znam siebie chyba dosyć dokład 
nie... — mruknął niechętnie. 

— Mam wrażenie, że nie. 
wiedział Artur takim tonem, 
|szer "Tomasza przeszły ciarki. — No, 


lusterka z rąk 
ruch zniecier- 


czemu się pan sprzeciwia?... Niech pan 
pojrzy w lustro... 

łą niemal wepchnął Tomaszowi 
ko do ręki. Zrobiło się cicho — 


lu 
iw 
= niepokój... 


Jeszcze nie przyjrzał 
odbiciu, 


ucha. 

—_No?... — Ţ mówi  przyduszonym 
szeptem. — Jest pań taki sam, jak An- 
drzej Damian?... 

Wzrok Tomasza biegnie teraz pd lu- 
sterka do fotografi I znów wraca... 
I znów pada na zdjęcie, przedstawia- 
iące młodego przemysłowca... 

Tak, tak, ta sama twarz... Niepodo- 
bna, ale dokladnie, ściśle — ta sama... 

Ale to nie jest twarz jego, Tomasza 
Poręby!... Zamieniono mu ją w jakiś nie- 
zwykły, niesamowity sposób!... 

Zabrano mu dawną, prawdziwą, a 
dano mu inną, należącą do tego człowie- 
ka. który jest na fotografii. 

— Jak to się stało?.., — podniósł roz 
szęrzone źrenice na Artura. 

— Cud nauki. jak to powiedział mój 


"brat... — brzmi niski bas blondyna. — 


, Albo ściślej: cud chirurgii plastycznej... 


| 
| 
| 


To zrobił ten lekarz, którego pan przed 
tym widział... 

— Co zrobił?!... — wybucha Tomasz 
-— Niech pan mówi wyraźnie: co zrobił 
ten lekarz?... 

— Zmienił panu twarz... uczynił ją 
podobną do twarzy Damiana... identycz 
ną.. To nie była taka trudna robota dla 
niego, bo podobieństwo i tak było du- 
że.. Trzeba było zmienić 
ściemnić włosy i przeprowadzić tę szra- 
mę przy uchu... 

— To zbrodnia!... Tego nie wolno ro- 
bić .. Kto mu pozwolił? 

— Myśmy pozwolili... — odpowiada 
Artur z niewzruszonym spokojem... 

— Jakim prawem?... Jakim prawem 
ukradliście mi moją twarz? 


— Niech pan się uspokoi, panie Pé! 


ręba!... Zrobiliśmy to tak samo dla nas, 
jak i dla pańskiego dobra... Nie rozumie 
pan tego? Trzeba to panu tłomaczyć? 
Przecie w tej chwili nie jest już pan To- 
maszem Porębą, którego twarz jest zna 
na wszystkim posterunkom policyjnym 
w całym kraju!. Nie jest pan tym, któ- 


ry okradł kasę Granta i za którym ro-| 
zesiano listy gończe!.. Jest pan innym | 


człowiekiem, Andrzejem Damianem! 


scy milczeli. Tomasz poczuł jakiś; Będzie pan żył bezpiecznie, beztrosko, 


| będzie pan mógł chodzić po ulicy bez 


się swemu ; obawy aresztowania. 
jeszcze się czegoś <wahał,' zmienili panu twarzy, jakie bylyby pań 


„ Gdybyśmy nie 


Konkurs „Expressu* 
p. t. „Łowimy wszyscy 


tylko nos, 


A 


rybki“ 


skie losy?... Pan wie, pan wie... 

Tomasz opanował już wzburzenie, 
odzyskał jasność umysłu... Zrozumiał 
wszystko i doszedł do wniosku, że to, 
tw się stało, stało się dobrze... O, nie- 
wątpliwie dobrze!... ) 

Co stracił?.. Twarz!... Ale zyskał to, 
że żyje, że będzie mógł żyć, jako inny 
człowiek... 

Dla świata, dla ludzi — popełnił sa- 
mobójstwo, nadejdzie jednak chyba ta- 
ka chwila, kiedy będzie mógł znowu o0- 
żyć pod swoim prawdziwym nazwiskiem 

Stanie się to wtedy, kiedy sprawa 
kradzieży w domu towarowym Granta 
zostanie wyjaśniona, kiedy okaże się, 
kto doprawdy był złodziejem... 

Już on się o to będzie starał, już on 
dołoży wszystkich sił, żeby to się stało. 

Jak to zrobi?... Nie ma jeszcze żad- 
nègo planu, ale zdaje sobie sprawę, że 
to da się przeprowadzić... 

Jako bogaty przemysłowiec, wynaj- 
į mie naprzykład najzdolniejszych detek- 
tywów i poleci im: „Wyszukajcie tego, 
iktóry skradł trzysta tysięcy złotych z 
kasy Granta... Bo nie zrobil tego mój 
przyjaciel, Tomasz Poręba”... 

O, jak to dobrze, że nie popełnił sa- 
mobójstwa, że nie zszedł ze świata z 
piętnem przestępcy, że ma możność re- 
nabilitacji!... O, jaki łaskawy jest los, 
że ci dwaj ludzie, bracia Martonowie, 
zauważyli jego podobieństwo do An- 
drzeja Damiana! 

Te myśli przebiegły przez mózg To- 
masza z szybkością błyskawic.. Jest Już 
zupelnie spokojny, burza ucichła w jego 
piersiach... 

Naturalnym głosem poprosił o pa- 
pierosa... Zapalił i, wchłaniając w pluca 
dym, przygląda się teraz zupelnie przy- 
tommymi oczyma to swemu odbiciu w 
lustrze, to fotografii Andrzeja Damia- 
na... Kiwa głową i mówi z podziwem: 

— Ten wasz chirurg, to rzeczywi- 
ście mistrz... Jak on się nazywa?... 

— Tego pan nie może wiedzieć... — 
mruknął Fred — To panu niepotrzebne. 

Przez wargi Tomasza przemknął u 
śmiech. Wbił wzrok w twarz jedno- 
okiego i powiedział: 

— Pytam o to ze zwykłej ciekawo- 
ści... Bo z faktem już się pogodziłem i 
nie będę sobie rościł pretensji ani od 
was, ani do tego lekarza... Nie możecie 
powiedzieć, to nie... 

— Powiemy panu kiedyś... nie dzi- 
siaj.. — odzywa się Artur. — Musimy 
załatwić z panem jeszcze dużo, dużo 
Spraw... musimy pana przyg. vać do 
tej roli, którą pan odegra... Oti 

— Zaraz, zaraz, panowie. pokój- 
| cie przed tym moją ciekawość co do in= 
nych szczegółów... Chcę wiedzieć, 
jto się wszystko stało... w jal s 
że tak powiem, odkryliście mnie... 


Artur uczynił zadość jego prośbie... 
Nie miał potrzeby nie ukrywać, opowie 
dział wszystko, jak było... Więc o tym, 
jiak zauważyli go po raz pierwszy w 
| . Mississi, o tym, jak roztoczyli nad 
nim swoją „opieke“. 


(Dalszy ciag jutro). 
Kupon do wycięcia umie- 
jszczony jest na 1 ctronie 
„Expressu* 


Gr 6 zza! 
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F. KOPCIOWSKA| ML LUBICZ 


przyjmuje od 10—2 143 | pół-7 przeprowadził się na ul. 


i PIŁSUDSKIEGO 69, 
Gdañs ie: a 37, (Róg Narutowicza). Tel. 141-32 


lod 8—10, 12—2 5—8, w niedz, 9—1 


CERT 


16.1]1 


Dr. MIKOŁAJ . 


BORNSTEIN 


Choroby kobiece 


i akuszeria 
mieszka obeenia 


KUPUJESZ 
ZDROWIE? 


ŻĄDAJĄC yna 


|5 _ECZ NICA Dr. 
LEÇZNIÇA IMEA ne. Wolkowyski Piotrkowska, M 292 


Ptzyjmują lekarze we wszy%tkich spej 

cjalnościacii. Analizy. Roentgem 

Kwarc. Gabinet: dentystycznyczyńuy; 
Wo. Parada AH zl 


1 seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


— [028-121 od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 


Żora,  goświanćz sie n pacnoveg, 
NOWOCZEŚNIE URZĄDZOMYCH PASET Kan 
PATENT AMER, DR. BALOGA Na. 193 


„Czystość. 


przyjmuje cyklinowanie, drutowanie, fra 


T ETET: 


M. TAŬGENHAUS wzuzESŻŚGiczna ir HENRYKOWSKIDr, J, NADEL na i aeaa 


Specjalista chorób skórnych, Ceny konkurencyjne. 


AKUSZER - GINEKOLOG telefon 
a Aee | ZAWADZKA 1 im |rozggdryńe tet 262%. ANDRZEJA 4 raki, | ze amour Łój 
h gan od 9 rano do 9 wiecz. p mi, rejestrowany Nr. 83. nalazcę 
Zgierska IL 1124609 RADA 8 ZŁOTE. | Od Boitai Kod G-ral Mm A 228-92 | uprasza się o zwrot do Administracji 


uM przyimuje od 10—12 1 od 4—8 wiecz. | „Republiki”, Piotrkowska 49, za wy- 


CENTRALNA 


| Prywatna Przychodnia dzeniem. > 
l. Miewiażski poranna WENEROLOGICZNA WENEROLOGICZNA Dr. Różaner |WYNONLLNE PANNY phina 


Chor. weneryczne, skórne i seksualne 
Specjalny gabinet kosmetyczny. 
Czynna od 9 r. do 9 w. 
Panle przylmuje kobieta - lekarz 
PIOTKOWSKA 88 kaw. 143-63. 

PO RADA 3 ZŁ. 


Kir. H. Gutszfadi 


Chor. weuerycznych | skórnych 
od 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 
PIOTRKOWSKA 161 
PORADA 3 ZŁ. 


Dr. bucja MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 


szybko wyjść zamąż, mężatki, które 
chcą być przez swoich mężów wwiel- 
blane, starsze panie „praznące młodo 
wyglądać, używają cudownęgo kremu, 
pudru 1 mra Avit Śnieżny”. Wszę- 
dzię do nah 
WĘGIEL aja w plombowa« 
mych workach dostarczam do mieszkań 
po_4.50 korzec. Dzwonić 192-35. 20 


Speci. chor. wenerycznych, 
T seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9/ 
w niedziele i święta 328 


i. NITECKI 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, 


skórnychł y|Specialista chor. wenerycznych, skór- 
nych | seksualnych 


NARUTOWICZA 9 tet. 128-98, 
Przyjmuje od 9—1 i od pow | w. 


Dr. Kiaczkowa 


RYCZNYCH I MOCZOPĘCIO WYCH AKUSZER-GINEKOLOG kobiety 1 dzieci POŁOŻNICTWO 1 CHOROBY 
NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-1 mieszka obecnie przeprowadziła się na KOBIECE. ZAGINĄŁ PIES, pudel blaty (Teedy), 
przyjmuje od 8—9.30 rano | od 5.309 w.|ZACHODNIA 66. Tel. 1209-52] AL. KOŚCIUSZKI 13, tel. 149-39 PIOTRKOWSKA 99. tel. 213-66. oddać za wynagrodzeniem, St. Choj- 
w niedz. i święta 9-12 w poł, _ Przyjmuje od 9—11 | od 5—7 wiecz przylmuje od 10—12 i od 6—3 wiecz.|orzyjmuje codz, od 10—12 i 5—8 wiecz| ny, Okrzei Nr. 24, 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! Najnowsza komedia muzyczna p. tt W rol. gtt 


LODA 

ANTONI FERTNER 
ZIMIERZ KRUKOWSKI 

K JUNOSZA-STEPOW: 

ROMUALÐ GIERASIENSKI 

ALEKSANDER ŻABCZYŃSKI 


Dziś pocz. o 4 


Kia: ADA, to nie wypada.. 


Najnowsza wiedeńska komedla muzyczną 


Pocz. o godz. 4 


PRZEJAZD% 
NENRYWAWI 


„CORSO 


LEGIONÓW 2 
Wielki podwójny přogram!!! ° 
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Od tego czasu nie wracali już nigdy 
do tamtego tematu. We dwójkę stwo- 
rzyli sobie całkiem odrębny Świat za- 
pominając o wszystkim innym. W dzień 
słońce świeciło tylko dla nich i dla nich 
szemrały lazurowe fale, kiedy płynęli 
białą żaglówką w głąb zatoki. Dla nich 
tylko błyszczały potem w nocy — w 
nocy, iaką spędzali w swoich ramionach 
wciąż sobą nienasyceni — gwiazdy i 
tysiącem woni pachnęły uśpione ogrody 

Pewnego razu, kiedy po niezapomnia 
nej przejażdżce samochodem w głąb 
Alp powrócili do hotelu, Anita znalazła 
u siebie list od rotmistrza Ryszarda 
Bromfilda. 

Spojrzała na podpis z uczuciem jak 
gdyby tego człowieka nie znała. 

— I że też mogło wydawać mi się 
kiedyś, że go kocham! — -pomyślała 
leniwie, odsuwając od siebie list. 

Innym razem od dyrekcji madryckiej 
Filharmonii otrzymała przypomnienie, 
że równo za tydzień odbędzie się w Ma- 
drycie jej wieczór tanecziy. 

— Ludwiku — powiedziała wówczas 

i 7 ie... Sama nie wiem, 


potkam) pod 
ą Filharmonii 
Kiedyś bardzo się z tego cie- 


dryckiej. 


OPEN C CBA 1 M Gniewie I DNI NASTĘPNYCH! 


„cylko Ty” mni” 


W rol. głównych: LEO SLESAK 


a miesiąca temu ' 


HORTENSJA RAKY 
Ceny miejsc od 54 gr. 


A 
I% 


Największa sensacja XX. wisi 
W roli glównej: BUSTER GABLE i urocza 


PORAZ PIERWSZY W ŁODZI! 

Urocza o przepięknym głosie niezrównana 
Dorotha Page i Ricardo Cortez w filmie 
Następny program: „SAN FRANCISCO" 


Mmmm” 


Miłość ponad tron!... 


Powieść Andrzeja Żańskiego 


szyłam, Teraz jednak spotkałam ciebie 
i nie mam sił ruszyć się z tego wycinka 
raju nawet na parę dni. 

— Więc nie jedź! — krótko przeciął 
jej wahania kochanek, I Anita pozostała. 

Na biurku księcia piętrzyły się listy, 
przysłane z kraju. Niektóre z nich 
ozdobione były królewskimi inicjałami, 
niektóre pieczątką monarszej kancela- 
rii, inne znów — z zagraniczną marką 
—.- zaadresowane były okrągłym kobie- 
cym pismem. 

— Widzę, że Olga nie zapomniała O 
mnie i śle mi swoje pozdrowienia! — 
myślał przy tych ostatnich Ludwik, ni- 
gdy jednak nie czytał ich. 

I listy małej księżniczki walały się 
nierozcięte na jego biurku wraz z lista- 
mi rodzicielskiej pary i urzędowymi epi- 
stołami. Królewicz żył wciąż niby na 
innej planecie. Formalnie stracił poczu= 
cie czasu nie dostrzegając nawet, że 
mijają tygodnie i miesiące. 

Raz leżąc z Anitą na plaży zauważył 
niespodziewanie że słońce grzeje już 
znacznie słabiej niż dawniej: i dopiero 
| wówczas uprzytomnili sobie iż minęło 

już lato, a nadeszła jesień. 

— Jak ten czas strasznie prędko le- 
i sie oboje. 
ali, było coraz mniej, pew- 


IWAN PETROWICZ 


,Śziła jego o 
A że słońca, | 


GEORGE ALEKSANDER 
Passepartouts | bilety ulgowe nieważ ne. 


PORAZ PIERWSZY W ŁODZI! 


prawa na Mongo 


— Wizja podróży wach AL wg. powieści 


Alexa 
JEAN RO! 


ADRIA 


GŁÓWNA 1 
ERSEN) 


Raymonda. Kto uratuje świat od zagłady??? 


PIERWSZY POCAŁUNEK 


Początek o godz. 4 w soboty i święta o 12-ej. 


MOKRO O 


nego październikowego ranka siedli na 
statek i pojechali do Egiptu. 

Tu jednak miał dognać księcia Li- 
dwika zły los. 


złocistego rozsłoniecznienia pochmurny 
dzień, kiedy do apartamentu młodego na 
| stępcy tronu wkroczył ochmistrz dworu 
| książę Melchior Wolfenburg. 

— Czemu mam przypisać szczęście 
oglądania go? — zaczął (jakgdyby zbu- 
dzony ze snu) Ludwik, patrząc na su- 
rową powagę, malującą się na twarzy 
dworaka. 

Wolienburg skłonił się uroczyście: 

—Przybywam tu jako poseł od jego 
królewskiej mości króla Filipavi królo- 
wej Elżbiety. Rodzice waszej wysoko- 
{ści zdenerwowani są w najwyższym 
stopniu milczeniem pańskim i plotkami, 
jakie krążą na temat jego osoby. Mimo 
naszych wielokrotnych admonicyj, wa- 
sza wysokość przedłuża swój pobyt za- 
granicą i kompromituje się w nieodpo- 
wiednim towarzystwie. 

— (o chciał pan przez to wyrazić? 
— zacisnął szczęki królewicz. 

— Wyjaśnienie tego znajdzie wasza 
wysokość w tym liście, jaki za moim 
pośrednictwem przesyła mu król-—-od- 


MAONAAA RAMA 


Kie stosunki z Anitą Luchesint i 
— W przeciwnym razie — kończyła 
się epistota królewska — z nieposłu- 


į szeństwa Twojego wyciągnąć będziemy 
Był wtedy pierwszy po tygodniach 


musieli jaknajdalej idące konsekwencje. 

Książę Wolienburg spoglądał w mil- 
czeniu na pogrążonego w czytaniu kró- 
lewskiego listu Ludwika a gdy ów skoń- 
czył, spytał go uroczyście, w jaki spo- 
sób zamierza on ustosunkować się do 
królewskiej woli? 

— Pozostanę tutaj! — odparł krótko 
książę — I proszę oświadczyć królowi, 
że nie ma żadnej takiej siły, która po- 
trafiłaby rozłączyć mnie z kobietą, któ- 
rą kocham. 

— To pachnie utratą praw do koro- 
ny królewskiej! — z naciskiem zazna- 
czył ochm(strz. — Proszę się wipt moc- 
no zastanowić nad swoją decyzją. 

Ludwik zbity z tropu, zamilknął. A 
tymczasem książę Wolfenburg głosem 
wolnym, lecz dobitnym rozwodzić się 
zaczął nad skutkami, lekkomyślnegu o- 
poru następcy tronu. 

Pogrążeni w rozmowie nie zsuważyli 
nawet, że drzwi rozchyliły się a zama- 
jaczyła w nich postać Anity. > 

Zrozumiawszy o co chodzi. cofnęła 
się o krok w tył i przysłuchiwać się 


powiedział niewzruszony dworak. 

List króla Filipa utrzymany był w | 
niesłychanie ostrym tonie. Stary król 
zarzucał synowi, że lekkomyślnie ob- 
riża prestige dy! nastii, że nie posiada za 
grosz ambicji i godności, kompromitując 
się z kobietą, rA jako szpieg wyrzą- 
źnie tyle szkody — a 
wreszcie wzywał go, ażeby natychmiast 
wracał do kraju, zlikwidowawszy wszeł 


zaczęła wywodom ochmistrza. 

Momentalnie poięła to, nad czym 
zastanawiała się nigdy: że daje 
dzie Ludwikowi wiele chwilowe 
ścia, niemniej raża go rów 
na tysiące innych przykrości. 

Niby oskarżenie brzmiały jej 
sząch słowa Wolfenburga: 


(Dalszy ciąg futrol 


ka walczy z Irlandia i Norwegia o mistrzostwo świata 


P.Z.P.N. nie jest zadowolony z podziału na grupy. — jeszcze sprawa Dębu 


p" Miec bę? aty | 
I eslo zynarodowej Fe- 
deracji Piłkarskiej (FIFA) odbyło się plk 
trzecich piłkarskich mistrzostw świata, którę ro- 
zegrane zostaną w 1938 rokn w Paryżu, Kón- 
gres zwolnił przede wszystkim wiochy, olicjal- 
nego mistrza świata i Francję, organizatora 
strzostw od rozgrywek eliminacyjnych kwalifj- 
kując ich odrazu do końcowej run ly, Pozostałe 
33 państwa zostały podzielone na 12 grup. Pol- 
ska znalazła się w 2-ej grupie wraz z Irlandią | 
Norwegią. Z tej grupy t 
litikuje się do falowych rozgrywek, Jedynie z 
do finału wchodz po 


pierwszej grupy j ósmej 
wie drużyny. Wynik losowania i podział na 
stępująco; 


grupy przedstawia się na: 
Niemcy, Szwecja, Finlandia, 


1-sza grupa: 
Baw R 
-ga grupas Norwegia, Polska, Irlandia, 
3-cia grupa; Jugosławia, Rumunja; Egipt 
1-ta grupa: Szwajcarja, Portugalia, 


5-ta grupa: W onl: rcii 
Grecja śr RE Aa contra zwycięzca meczu 


W Paryżu na kon 


| Zarząd PZPN 
lko jedna drużyna kwa | asp ie 


Litwa — Łotwa, 
8-ma grupa: Belgia, Luksenburg, Holandia. 
9-ta grupa: Japonia, Indie Holenderskie, 
10-ta grupa: Brazy 


4-ta grupa: Stany Zjednoczone Ameryki Pół- 
| nocnej, 
12-ta grupa: Costarica, Kolumbja, Kuba, Mek- 
syk | Gujana holenderska, 
CR 


. 
Warszawa, 16 marca. 
zorajszym zebraniu za- 
stanawiał się nad kwestią rozlosowania mi- 
strzostw Świata. PZPN postanowił zwrócić się 
|do Międzynarodowej Federacjj Piłkarskiej, czym 
kierowano sję przy doborze grup, bowiem sądzić 
można, że podzjał na grupy został dokonany nje 
drogą losowania, lecz na podstawie jakiegoś 
specjalnego klucza. PZPN nie jest zadowolony 
z tego podziału ; trudno jest zrozumieć czym się 
Kkjerowano, zmuszając piłkarzy polskich do po- 
dróży, aż do Irlandii (lub odwrotnie). Niezależ- 


6-ta grupa: Czechosłowacja, Bułgarja, 
7-ma grupa: Austria contra zwycjęzca meczu 


(l 
nie od zapytań pęka FIFA zarząd P, Z. 
P. N. postanowił zwrócić się bezpośrednio za- 
równo do Norwegii į Irlandij z pewnymi propo- 
gy ciami Odnośnie meczów z tymi państwami o 


mistrzostwo świata, Ponieważ termin meczu z 


Norwegią (towarzyskiego) został już uprzednio 
ustalony na 28 maja, postanowiono zapropono- 
wać, by mecz ten mógł być uznany jako mecz o 
mistrzostwo śwjała lub, by przenieść ten mecz 
na inny termin, 

PZPN oczekuje od FIFA odpowiedzi na wy- 
reczególnione powyżej zapytania oraz jasnych 
iostrukcji, czy mecze w grupach odbędą się po 
jednym razie, czy też odbędą się również mecze 
rewanżowe, 


Zarząd PZPN zajmował się na wczorajszym 
posjedzeniu sprawą odwołania tory Okręgu 
odnośnie ukarania Dębu. W konkluzji długotrwa 
łych obrad zarząd PZPN doszedł do przekona- 
nia, że nie jest kompetentny do rozpatrywania 
odwołań od postanowień walnego zgromadzenia 
PZPN, a tym samym utrzymał w mocy decyzję 
walnego zebrania, 

Odwołanie Pogoni w JASNE dyskwaliłjkacji 
Matjasa zarząd PZPN postanowił odrzucić | po- 
zostałej do odbycia kary Matiasowi nie daro- 
wać. 


Dlaczego nie startuje C(hmielewski?.. 


Nie czas na tąsy, gdy w grę wchodzi dobro sporu polskiego 


Łódź, 16 marca. 

Od meczu z Austrią Chmielewski nie poka= 
zał się ani razu w ringu, Kierownictwo sekcji 
pięściarskiej IKP tłomaczy absencie swego naj- 
lepszego pięściarza w meczach o drużynowe 
mistrzostwo Polski I niezgłoszenie go do mi- 
strzostw okręgu wznowieniem kontuzi) ręki. — 
Jest jednak publiczną tajemnicą, że przed me- 
czem z Okęciem w Warszawie Chmielewski po- 
padł w konflikt z kierownictwem l z tego po- 
wodu nie został on wystawiony na mecz z War 
Feat tygodniem oraz z HCP ubiegłej nie- 

ziell, 

Nie naszą Jest rzeczą wgłęblać sie w przys 
czyny powstałego załargu. Jeśli Chmielewski 
dopuścił się wykroczenia w stosunku do swych 
władz klubowych może on być ukarany. Nie 
należy jednak sprawy owijać w bawełnę | wpro 
wadzać w błąd opinii zwłaszcza gdy chodzi 0 
zawodnika tej miary co Chmielewski. Chmiele- 
wski jest naszym najlepszym bokserem, jest na] 
silniejszym punktem reprezentacji państwowej 
i każdorazowa jego nleohecność w barwach 
państwowych jest dużą stratą dla boksu pole 
skiego. 

W tel chwili znajduje my sle w obliczu me- 
czu z Węgrami. Chmielewski walczyć ma w. 
tym meczu w kategorji średniej tymczasem wia 
dosności, jakie ukazują się o ni stawiają kas 
pitana związkowego PZB w trudnej sytuacji. 

P. Bielewicz nle Jest w stanie sprawdzić ior- 
my Chmielewskiego tylko dlatego, że klerow= 
nictwo nie wystawia go do ostatnich spotkań. 
Oświadczenie Chmielewskiego, że zołów om 
dest zmierzyć się z reprezentantem Wegler Szi- 
zettim jest niewystarczające dla kapitana związ 
kowego, potwierdza jednak nasza opinię, że na 
jego absencję w ostatnich meczach bvnajmniej 
nie wpłynęło odnowienie kontuzii reki. 


Uważamy, że w sprawę te winien wkroczyć 


kapitan związkowy PZB p. Bielewicz. Nie czas Hakoau. Nie został również zgłoszony Chmie- jrjerze odniósł 


Chmielewski może być tym zawodnikiem. 
który zadecyduje o wyniku spotkania z We- 
grami i dlatego należy jego sórawe postawić 


W dolu dzisiejszym rozpoczną sie o godz,! 
20-e] w sali Geyera przy ul. Piotrkowskiej 295 
indywidualne mistrzostwa bokserskie okręgu , 
| łódzkiego. 

W poszczególnych kate; 
| da następujący plęściarze. * 
| WAGA MUSZA: Usieiski (G),Szwed (IKP), 

opielaty (IKP). 

WAGA KOGUCIA: Celmer (Wima). Woicie- 
chowski I (Geyer), Rychter (KE). Bartnlak 
(IKP). Spodeukiewicz (IKP). 

WAG (A: W 


wskł (IKP), Ziel i (Wima). Mikołalczyk (G). ' 
Kulibabka (G), Witkowski (KE), Arndt (TFSJ). | 
i Kijewski (Zjedn. 
niakiewicz (IKP). | 
WAGA PIÓRKOWA: Wojciechowski II (G), 
Augustowicz (G), Troszczyński (G), Kubiak 
(KE), Pietrasik (TFSJ), Michalak (ZUi.). Czesła- 

| wski (IKP). 3 
WAGA PÓŁŚREDNIA: Ostrowski (G), Pa- 
Schón (IKP), 


sternacki (Sokół), Cyran (Ziedn.). 
Durkowski (IKP) 1 Rumpel (IKP). 
WAGA ŚREDNIA: Gawin (G). Mirowski (G). 
ck (KE), Bartosiak (Ziedn.). Weber 
WAGA PÓŁCIĘŻKA: Kłodas (Wima), Goż- 
dzik (TFSJ), Kraszewski (KE), Pietrzak (IKP), 


| Jaskuła (Zjedn.). 
|| Do mistrzost nie zostali zgłoszeni bokserzy 


1 


|będzie się badanie lekarski 
orlach startować be-, stąpić, jeszcze nieznaczne przesuniecia w wa- namiters, która zdobyła mistrzostwo hokelowe 


jasno 1 czynić wszystko by sprawdzić czy Jest 
on dostatecznie przygotowany do występu w 
barwfch państwo! przeciwko Wezróm. 


Kfo zdobędzie misirzostwo oaręnu? 


Dziś początek indywidualnych mistrzostw w hoksie 


wych przepisów) nie będzie mógł startować w 
mistrzostwach indywidualnych Polski. 

Przed mistrzostwami w dniu dzisielszym od- 
tak że mogą na- 


SE Gao DA di = 
miki półilnałowe odbęda sie w, Sali Ge- 
era w A 18 b. m. (a godz. 20-ej)" zaś 
naty w niedzielę o godzinie 11.30 przed po- 
ludniem. 

Mistrzowie bokserscy Łodzi walczyć będą 


y 
fi, 


grupie śląsko - krakowsko - łódzkici. 
Ceny biletów na poszczególne dui mistrzostw 


pagandowych b, niskie od 50 gr. di 


Wspaniały suke 


Nicea, 16 marc: 
Tarlowski jest obecnie największą nadzieją 
polskiego tenisu. Czyni on stałe i szybkie po- 
stępy, a dzięki turniejom zagranicznym, w któ- 
rych bierze udział poprawił znacznie formę i na- 
brał „szlifu” międzynarodowego. Największy bo- 
daj ze swych sukcesów w dotychczasowej ka- 
Tarłowski w dniu wczorajszym, 


na dąsy gdy w gre wchodzi dobro sportu pol- lewski (IKP), który wobec tego (według no- zdobywając wielce zaszczytny tytuł mistrza Can- 
BT AEE E WY TOOZZZA EBK ZCZET © ZZÓGTZOWEZ CE O BZP SRTYY 


sklego. 


u004000620600000: (000000232000 


Terminarz zawodów 
o puchar Davisa 


Prawie wszystkie już terminy 
puchar Davisa zostały uzgodnione. W strefie 
europejskiej w pierwszej rundzie odbędą się 
cztery mecze w dniu 30 kwietnia — 2 maja a 
mianowicie w Budapeszcie Wegry — Belgia, 
w Nordyijk Połudn. Afryka — Holandia, a w 
Paryżu Chiny — Nowa Zelandia. Mieisce spot- 
kania Szwajcaria — Irlandia jeszcze nie usta- 
lone, 

W drugiej rundzie uzgodniono luż terminy 
trzech spotkań, a mianowicie Niemcv — Austrja 
7 — 9 maja w Monachium, Polska — Czecho= 
słowacja 14 — 16 mają w Warszawie I Fran- 
cią — Norwegja 8 — 10 mala w Paryżu, Ter= 
miny spotkań Włochy — Monako. Szwecja — 
Grecia I Jugosławia — Rumunia jeszcze ule i= 
zgodniono, 
W strefie amerykańskiej mecz Meksyk — 
Australia odbędzie się ad 30 kwietnia — 2 m: 
ce spotkania USA — Ja- 
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dędrzejowska znów uległa Lizanie 


Siedem zwycięstw przez k.o. 


na zawodach bokserskich 
Geyer— Boruta 


W niedzielę 14 b. m. drużyna bokserska 
łódzkiego Geyera bawiła w Kutnie. gdzie po» 
konała miejscowy zespół WKS Boruta w stoe 
sunku 14;2, Swego rodzaju rekordem jest fakt, 
że na 8 walk rozegranych w programie me- 
czu, było aż 7 nokautów. x 

Wyniki były następujące: w wadze kogu- 
ciej Wojciechowski I (G) pokont na punkty 
Grabowskiego (B), w wadze piórkowej Dolata 
(G) znokautował w Il-ej rundzie Szulca (B), w 
wadze lekkiej Wojciechowski II (G) pokonał 
przez techniczne k, o. w Il-ej rundzie Mądrego 
(B) I Golański (G) pokonał w Il-ei rundzie 
przez techniczne k. o. Pertkiewicza (B), w was 
dze półśredniej Kulibabka (G) pokonał w Il-ej 
rundzie przez techniczne k. o. Kroniera (B) I 
Jamroziński (B) pokonał w Ill-ei rundzie Ga- 
wina (G), który został zdyskwaliiikowany za 
uderzenie głową. W wadze średniej Jaskuła 
(G) pokonał przez techniczne k, 0. w I-e] run- 
dzie Włodarczyka (B) 1 Mirowski (G) pokonał 
również przez techniczne k. o. w Il-el rundzie 
| Tarczyńskiego (B), Sędziował w ringu I na punk 
ty p. Sierota. 

Na meczu był m. in. obecny znany b. piłkarz 
krakowskiej Wisły mir. Reyman. 

i 


„Wojna” o boksera 


Warszawa, 16 marca, 

W sierach bokserskich Warszawy zdarzył się 
nie pozbawiony pikanterii wypadek. Oto jedi 
z klubów stołecznych „Czechowice” dowi 
dziawszy się o istnieniu w Radomiu dobrego 
pięściarza wag; półciężkiej niejakiego Kotkow- 
skiego wyciągnął doń „opiekuńczę rękę". Spro- 
wadzono Kotkowskiego do Warszawy z zamia- 
rom wciągnięcja do Czechowice, gdy tymczasem 
radomianin zd: gaj w międzyczasje „ubić” inte- 
rex hinya Mapen. a mianowicie PZD, „be 
kluby rozpoczęły obecnie między sobą zaciekłą 
ię o Kotkowskiego, a zgodne dotychczas sto- 
sunki tych klubów zostały mocno narażone na 
szwank, 


Kanadylscy hokelści przegrywają 


| Słynna drużyna kanadyjska Kimberley Dy- 


i świata, odbyła jak wiadomo, tournee po całej 
| Europie, odnosząc kilkadziesiat zwyciestw, pad 
| najsilniejszym! zespołami Europy. Po zdobyciu 
j z powrotem tytułu mistrza świata. nastąpiła ja- 
kby zmiana w drużynie. Kanadyiczycy prze- 
jgrywają jeden mecz za drugim. W Harringay 


owski (IKP), Kowale- następnie o mistrzostwo Polski w Krakowie w, przegrali oni z miejscowym zespołem po raz 


trzeci w stosunku 
maga się aby druży: 


|. Prasa kanadyjska dot 
a powróciła do Kanady | 


Stanikowski (Ziedn.), Woż- | okr. łódzkiego ŁOZB ustalił ze wzeledów pro«| wzywa zwłązek hokejowy, aby zakazał dru- 


żynie rozgrywaniaedalszych spoti 


es Tarłowskiego 


nes. Tytuł nabiera tym bardzjej na wartości, że 
w iinale udało się Polakowi pokonać najlepsze- 
g tenisjstę szwedzkiego o dużym rozgłosje 
chroedera, przed którym Polak musiał jeszcze 
niedawno skapitulować. Tarłowski tym razem 
był wyraźnie lepszy od Szweda, chociaż zwycię- 
stwo nie przyszło mu łatwo: 6:2, 3:6, 9:7, 6:4, 

Daleka od swej szczytowej formy jest nato- 
miast Jędrzejowska, lazła się ona coprawda 
w Cannes w linale turnieju, jednak już drugi raz 
uległa niezbyt znanej Lizanie w trzech setach 
5:7, 7:5, 1:6, Jędrzejowskiej nie dopisuje kon- 
śycja fizyczna į w trzecim secie opadła na si- 
jach. 

Z Cannes polscy tenfsiścj udali się na turniej 
do San Remo, 


Zawody marszowe 


jku czci Marszałka Piłsuds<iego 


W niedzielę, 21-go b. m. odbędą się po raz 

dwunasty z rzędu zawody marszowe ku czej 

Pierwszego Marszałka Polski Józefa Piłsudskie- 

p których trasa prowadzić będzie z Łodzi przez 
jadogoszcz, Zgierz j Aleksandrów. 

Zgierzu į Aleksandrowie będą urządzone 


J przez zarządy miejskje specjalne punkty odżyw= 


czę dla zawodników, Protektorat nad zawoda- 
mi objęli wojewoda p. Aleksander Hauke-Nowak 
i płk. Franciszek Dindori-Ankowicz, 

Do zawodów zgłosiło się już kilkadziesiąt 
zespołów, tak że zapowiadają się one w tym 
roku b. ciekawie, Zgłoszone zespoły slartować 
będą w trzech kategoriach: a) wojsko ; policja, 
b) Żwisk Strzelecki, związki b. wojskowych 
1 c) Związek Strzelecki j inne organizacje P, W. 


od lat 13 do 21. 


Otwarcie sezonu lekkoatletycz= 
nego 
W nadchodzącą niedzielę nastąpi oljcjalne 
otwarcie sezonu lekkoatletycznego biegami na: 
przełaj dla stowarzyszonych į niestowarzyszo+ 
nych o nagrodę przechodnią redakcji „Expressu 
Ilustrowanego". Bieg organizuje Zarząd ŁÓZLA. 


Str. Sa 16.111 


śfMllinjażurey 
Minuta śmiechu 


Przewodnik oprowadza cudzoziemców po 
Wersalu. W Lustrzanej Sali pokazuje gościom | 
marmurowy stół 1 wyjaśnia: 

— Panie | Panowie! Oto stół, na którym 
podpisany został t, zw. „traktat wersalski”, z 
którego, jak państwu wiadomo, mie już nie zo- 
stało oprócz tego stotłu... 

+. 

Alojzy est na wielkim przylęcta. Gospody- 
mł, stawiając na stole wielki, wspaniały tort, 
zwraca się do Alojzego: 

— Może pan będzie łaskaw mnie wyręczyć 
1 ukroi kilka kawałków tego tortu? 

— Chętnie... — odpowiada Alojzy | chwy- 
tajac nóż pyth: — Czy wszystko jedno gdzie 
zacznę krajać? 

— Oczywiście... To Jest bez różnicy 

Na to Alojzy zabiera cały tort i powiada: 

— W takim razie pan! pozwoli, że ja zacz- 
nę w domi.. 
$ ?, te 

Młody pisarz posłał znanemu krytykowi 
dwie ostatnie swe powieści. $potkawszy się x 
nim przypadkiem po pewuym czasie w kawiar 
mi, pisarz zwrócił się nleśmiało do krytyka; 

— No, I jakże podobały się panu moje po- 
wleści?. 

— Muszę przyznać — odparł poważnie kry 
tyk — że pańskie powieści podobają mi się co 
raz bardziej.. 

— Doprawdy?... — zapytał pisarz, rumieniąc 
się z zadowolenia, 

— Tak.. — dokończył krytyk. — Gdy ozy- 
tam pierwszą pańską powieść, bardziej podo- 
ba mi się następna, gdy zaczynam czytać na- 
stępną, widzę, że bardziej podobała ml sią po 
przednia,+ 


Od 

Młody urzędnik pewnej firmy nowojorskiej 
zwraca się do swego szefa: 

— Panle szefle, czy mógłbym prosić o zwol 
nlenle mnie z pracy w clągu |utrzejszego dnia? 

— A co się stało? 

— Chclałbym się ożenić... 

— Co?... Pan, zarabiający zaledwie 20 do- 
larów tygodniowo, chce się żenić?.. A czy 
olelec pańskiej przyszłej małżonki wie o tym? 

— Oczywiściet.. 

— I pozwala na ślub?.. Któż to Jest ten 
ldlota? 4 

— Pan, panie szello. 
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sowieckiej, odbywają się obecnie wiel- 
armii fińskiej. 


W Tunisie miały miejsce krwawe demonstracje Arabów, w wyniku których 
nastąpiło s'arcie z oddziałami Legii Cudzoziemskiej. Na zdięciu widzimy ran- 
nych podczas demonstracji Arabów. 
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AMERYKA BAWI SIE.. 


|W Nowym Jorku odbył się wielki bal 


sztuki, na którym obowiązywały zarów 

no panie jak I panów oryginalne stroje. 

Oto klasyczny przykład, na jakie stroje 

zdobywają się ary ii Amery- 
anki, 


POMNIK KU CZCI ARYSTYDESA 
* BRIANDA. 


Na zdjęciu widzimy moment uroczysto- 

ści, która odbyła się w tych dniach na 

cmentarzu Cocherel z okazji V-ej rocz- 

nicy śmierci Arystydesa Brianda., W 

dniu tym odsłonięto ku czci zmarłego 
pomnik, 


Codzienna nowelka „Expressu”* 
nP ESSU 


Napad na bank 


Stefan Klin był przekonany, że wyf 
soki, barczysty mężczyzma w jasno sza- 
rym palcie i cyklistówce nasuniętej na 
oczy, który nieoczekiwanie zjawił się w 
jego małym, ponurym pokoiku, był 
agentem policji, n 
, „Dlatego też oparł się ciężko o ścianę 
i drżącym głosem wybełkotał: 
— Czego pan sobie życzy? 
Nieznajomy uśmiechnął się cynicz- 
nie, Obejrzał dokładnie pokoik, po czym 


rozsiadł się wygodnie na łóżku (Klin nie | | 


posiadał ani jednego krzesła). 

— Teraz pan pewno kupi meble, co? 
— odezwał się, spoglądając Klinowi pro- 
sto w oczy. 

Klin nie wytrzymał jego spojrzenia i 
spuścił głowę, 

— Czego pan sobie życzy? — pow- 
tórzył. 

— Nie jestem z policji — szepnął 
nieznajomy — Nie mam zamiaru pana 
aresztować, 

Klin zagryzł wargi. s, 

Ten człowiek niewątpliwie wiedział 
o napadzie, Ale poco tu przyszedł? 
Przecież, mówi, że nie chce go wtrącić 
do więzienia, | 

— Pan jest śmiały chłopl — ciągnał 
dalej szeptem nieznajomy — Widziałem, 
jak pan uciekał. Opłacało się, co? Gaze- 
ty piszą, że pan  sprzątnął 30 tysięcy 
złotych. 

— O co panu chodzi? — powiedział 
głośno Klin, odzyskując nagle przytom- 
ność umysłu — Czego pan tu chce? 

— Pan jest sprawcą napadu na 
bank... $ 

— Jakiego napadu? Pan plecie głup- 
stwa! ` 

Nieznajomy znów zmierzył go ostrym 
spojrzeniem. 

— Widziałem, jak pan uciekał — po- 


wiedział cicho — Zapamiętałem sobie 
pańską twarz. Przez trzy dni pana szu- 
kałem. Wreszcie ustaliłem pańskie naz- 
wisko i adres, 

— To kłamstwo! — wydarł się Kli- 
nowi głośny okrzyk—Wynoś się pan, 

— Ciszej, ciszej — wycedził przez 
zęby nieznajomy — Niech się par nie 
zapiera, bo będę musiał sprowadzić po- 
licję. Wystarczy tylko zatelefonować, a 
za parę minut zamkną pana w krymina- 


e, 

Klin znów spuścił głowę. Ten czło- 
wiek posiadał dokładne informacje i nie 
da się zbić z tropu. 

— Policja wyznaczyła 2 tysiące zło- 
tych nagrody — odezwał się znowu nie- 
znajomy — Dwa tysiące, to niewiele, 
Myślę, że od pana dostanę więcej, przy- 
najmniej dziesięć tysięcy. 


— Nie mam pieniędzy! — zawołał | |: 


Klin. 

— Poco pan krzyczy? To jest inte- 
res, Mów pan spokojnie. Uprzędzam, że 
mniej, niż dziesięć tysięcy ub 
Kosztowało mnie to dużo pracy. Przez 
trzy dni pana szukałem. Teraz już pan 
mi się nie wykręci. | 

— Nie mam pieniędzy — powtórzył 
ciszej Klin. t 
Nie wykręcaj się pan. To do ni- 
czego nie. doprowadzi... 

Klin istotnie nie miał pieniędzy, 

Przygotowywał się do napadu od 
czterech tygodni. Był bezrobotnym i nie 
mógł znaleźć pracy. 

Postanowił zbogacić się za jedym 
zamachem. Upatrzył sobie kasiera mniej 
ruchliwego banku. Liczył, że zdobędzie 
kilkadziesiąt tysięcy złotych i ucieknie 
zagranicę, 

Przyszedł do banku tuż przed zam- 
knięciem. Przed kasą nie było nikogo. 
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wezmę, | dzi 


Wyciągnął z kieszeni rewolwer i zagro- 
ził śmiercią, jeśli podniesie alarm. 

Wrzucił do teczki kilkanaście pa- 
czek banknotów i z rewolwerem w rę- 
ku wybiegł na ulicę. 

Po paru chwilach usłyszał za sobą 
okrzyki i gwizdki policyjne, 

Pędził na oślep przed siebie. Prze: 
jakąś kawiarnią  zagrodziło mu drogę 
kilku mężczyzn. 

Jeden z nich szarpnął go za ramię. 
Wówczas właśnie wypadła mu z ręki 
teczka z pieniędzmi, 

Klin nawet się nie nachyl:* 

Myślał tylko o ucieczce. 

Wskoczył do tramwaju i po kilkuna- 
stu minutach znalazł się w zupełnie in- 
nej dzielnicy miasta, gdzie już nie grozi- 
ło niebezpieczeństwo. < 

Trzy dni minęło od tego czasu. 

Klin prawie zupełnie nie wychodził 
ze swego mieszkanka na pddaszu. 

Nie wiedział nawet, iż teczki z płe- 
niędzmi nie zwrócońo bankowi i że po- 
icja wyznaczyła 2 tysiące złotych na- 
grody za ujęcie sprawcy napadu. 

A może właśnie ten człowiek w sza- 
rym palcie przywłaszczył sobie pienią- 
e bankowe i teraz jeszcze żąda od nie- 
go 10 tysięcy? 

. — Szkoda czasu — odezwał się nie- 
znajomy — Zgadza się pan, czy nie? 

Klin zacisnął pięści. 

Jeśli nie pozbędzie 
wtrącą go do więzienia, 

— Chce mnie pan zgładzić? — uśmie- 
chnął się straszny gość — Uprzedzam, 
że zostawiłem w domu list do policji. 
Władze będą wiedziały, że to pan na- 
padł na bank, no i rozprawił się ze mną. 
Ale toby panu łatwo nie poszło. 

Mówiąc to wyciągnął z kieszeni bro- 
woaing. 


się tego łotra, 


— Nie mam pieniędzy — powtórzył 
znowu. 

Nieznajomy podniósł się z łóżka, 
` — W takim razie zadzwonię po po" 
licję. — powiedział stanowczo. 

ie.. nie.. czekaj pan.. * 
Zączękać, dobrze! Pan pewno nie 
chce mi zdradzić swojej kryjówki, Przyj- 
dę tu za dwie godziny! Zgoda? Ale u- 
przedzam, że dłużej nie będę czekałl 

I skierował się w stronę drzwi. | 

— Uciec panu się nie uda — dodał, 
zatrzymując się w drzwiach — Niech pan 
lepiej nie próbuje. 

Klin 4 sam, 

Upłynęło kilkanaście minut. 

Klin narzucił na siebie płaszcz i 
skradając 'się na palcach wyszedł ze 
swego mieszkanka, 

Postanowił uciec. To było jedyne 
wyjście. 

Miał jeszcze w kieszeni kilkanaście 
złotych. Wyjedzie do jakiegos małego 
miasteczka i tam rozpocznie nowe ży- 


Na schodach nie spotkal nikogo. 

Ale przed domem, tuż przy furtce, 
stał jego straszny gość! > 

Klin cofnął się natychmiast. 

Wrócił do swego mieszkania. Usiadł 
na łóżku i ukrył twarz w dłoniach. 

Q ucieczce nie mogło już być mowy. 

Co wybrać — śmierć, czy więzienie? 
Nie, lepsza śmierć! 

Otworzył okienko i spojrzał w dół. 
Przed domem przechadzał się wolnym 
krokiem mężczyzna w szarym palcie. 

Klin zamknął oczy, stanął na para- 
pecie i skoczył w dół. 

Upadł na bruk, uderzając głową o 
kamienie, 

Mężczyzna w szarym palcie pobieśł 
do apteki i zaalarmował pogotowie. 

Gdy przyjechała karetka, Klin już 


Klin milczał. . nie żył. 
Teraz już zdawał sobie sprawę, że DOL, 
nie da sobie z nim rady, 
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